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R lę s ta  k o m u n istó w  w  Z. O ą b romWm.
Stanoiiskfi nen. Primo dc Rivera e M nibl
s m p c E MODY PARYSKIE.

Lwów, 7. sierpnia.
Żyjemy w czasach tak osobli­

wych, że kiedyś. gdy znowu 
w szystko ułoży sic w  ipFawidfowe 
formy, przyszłem u historykowi do­
by naszej trudno będzie przebić się 
myślą. ąrzez gęstwę irracjonalnych 
zjawisk.. A my przebijać się przez 
nią musimy życiem!

Wojna spra.\vi!a straszliw e spu. 
stoszefte. M aterialne i moralne. Eu­
ropa zmieniła się w dżunglę, w  któ­
rej dzikie instynkty, jak tygrysy, 
raz po raz w y pada ja z kryjówek 
bez jpbawy dostania. się rod strzały 
myśliwca. NfLniasz nikogo, ktoiby 
trzym ał je na uwięzi siłą wzroku, 
odstraszającym  czynem .

W stosunkach międzytiar-odo-\

wych znikła naw et moralność do 
szczętu. Niewiele by ło  jej tam i 
przed wojną, ale przecięli'ipaństwa 
zachow yw ały jakieś bodaj deco­
rum, a ta forrhałistyka bądź co bądź 
stanow iła hamulec dla rozpętania 
złej woli.

Dzisiaj wszelkie pęta zerwane.
Jesteśm y świadkami! mon-struałl-; 

mego zjawiska. Na olbrzymich p rze­
strzeniach europejskiego wschodu,

, na gruzach caratu, pow stało pań­
stwo, w  którem  do ostatecznych 
granic posunięte zdziczenie stw o­
rzyło taki stele ckrepnośai, iż sro- 
gość carskiego autokratyzm u na"-, 
zw aóby można łdylą w porówna­
niu z tern, co się tam  odtąd dzieje.

Już to samo, że dopuszczono do 
rozpętania podobnej barbarii, że pa­
trzono z założomemi rękam i, gdy 
opętanie jednego doktrynera, do­
tkniętego już może wówczas para­
liżem postępowym, otw orzyło w 
R sj>i bram ę w szystkiem u nagrom a­
dzonemu tam od w ieków  szaleń­
stw u, a zarazem prostej, o rdynar­
nej spekulacji, tuczącej się łzami i 
krwią milionów, — juiż to samo 
wskazano, jak nisko upadla m oral­
ność międzynarodowa.

Ale potem (przyszły rzeczy jesz-, 
cze gorsze. Zniszczywszy własne 
państwo, w ym ordow aw szy połowę 
ludności, jeśli nic wprost, to po­
średnio, udręką i głodem, rosyjski 
faołęzewizm w yciąga zew sząd łapy

po dalszą zdobycz. Postanow ił ,nad 
całym światem  zatknąć czarny 
sztandar piekieł.

W  w ykonaniu tego program u 
odbył s;ię najazd na Polskę w  roku 
1920. Zamach nie udał się, a w  tra­
ktacie ryskim  sow iety zobowiiązat- 
ły  się uszanow ać granice sąsiada 
i odstąpić od wszelkich prób pod­
ważania węgłów  lego gmachu.

Dla sowjotóiw jednak istnieją zo- 
bowiiązaniia po to tylko, aby ich nie 
dotrzym yw ały. Przekonali się o  tern 
wszyscy ci łatw ow ierni, k tórzy 
zwabieni podstępnie, nawiązywali 
z ta diabelską mat ją jakiekolwiek 
stosunki.

To też nauczka, jaką d a ły 'rep u ­
blice rad wojska polskie w  r. 1920, 
w uiczem nie zmieniła gui taktyki, 
ani 'zamiarów sowieckich. Podbój 
świata nadal roi się im po głoiwie. 
Po catym  też świecie-rozpuścili sfo­
rę sw ych agentów . Wieloma dro­
gami ma w ciskać • się zaraza wre 
wszystkie sscze ln y  Europy: terro 
rem, zam ieszkam i. socjulnemi, a 
gdzie to nie pomaga, przefkupstwem. 
W Rosji ludmósć ginie z niedośta-.. 
tku, a ca łe  strumienie zło ta toczą 
się z iniej za granicę na cele propa­
gandy.

I znow u Polska jako przedmurze 
Europy, głównym  jest terenem  tej 
akcji. Aby ujść zagładzie, sowjtety 
oodpisaly trak ta t w Rydze, ale żad­
nego z przyjętych tam 'zobowiązań 
sami nie m yślą dopełnić. A już naj­
mniej tego, iżby przestały nas u- 
szczęśliwiać agitacją komunistycz­
ną. Jak potężnie sieć jej rozgałęzio­
na, dowodem okoliczność, że nie* 
mai dzień po dniu odkryw a się u 
nas szerszenie gniazda szpiegów i 
agitatorów  bolszewickich. A ponie­
w aż jakoś mimo w szystko robota 
owa nie idzie i nie mogą jej kierow ­
nicy w Moskwie doczekać się o-, 
woców, ma które liczyli, zapadła 
więc .uchwała — jaw na zresztą — 
zaostrzyć taktykę,' przejść do akoii 
dy wersyjnej i — oto ■ imaniy Stołp- 

• cc !
Prawdopodobnie przygrywką- o- 

ne  tylko; prawdopodobnie coraz 
częściej, n a  coraz większe rozmja-

. .  ,.D erby“ suknia popołudnio-wa bardzo elegancka, z ja sn o -zfo cy fej kre- 
% nakryta koronką w tym sam ym  odcien iu , n dołu obram ow ana rinszą z piór 
gucich. 2) T oaleiu  kom binow ana z  krepy^ .,p ieadore‘ w k o lorze  białym , z ciłu

t m  n rb/1 n #> tu I <*n • i 1 ni rs , » ł f ,N 1  ̂  ̂   -i -   l t 
py
ko
gą frendzlą z futra m ałpiego —  dołem  czarna  
m ałpiego.

koronka z  garniturem  z: iutra

ry  urządzać ’ się będzie tafcie są­
siedzkie napady, korzystając z in­
dolencji naszej; prawdopodobnie... 
aletż tych pra-wdopodobieństw licz­
ba nieoguaniczona otw iera siię 
przed zbójeckimi baudaim; o ile 
Rząd polski nis zdejbędzie. się na 
kroki energiczniejsze, niż dotych­
czas.

Dla świata nie jest tajemnica 
ten napad ,'d la  św iata nie są tajem- 
n !cą ani knowania sowjetów . ani 
ich '-zam iary ambitne, ani żdecydio- 
wanie z,la wola dzisiejszej Rosji w 
stosunku do w szystkich innych 
państw . Zdawałoby się stąd, że 
nic naturalniejszego,. jak to, iż w e­
zmą się one wszystkie za ręce i ku­

pą zw alą się na to kłębowisko 
żmij i zadepcą je wreszcie, a p rzy­
najmniej uczynią wszystko., aby od­
ciąć się od sewpetów żelaznym 
mu rem i postaw ić je poza naw ias 
społeczności państw  i narodów.

A cóż dzieje się w  rzeczyw isto­
ści? Oto jedno mocarstwo -po diru- 
giem czyni zabiegi o nawiązanie 
stosunków z sowjetami. a w szyst­
kie razem  o wciągnięcie ich do 
koncernu p ań stw ! N aw et Watytkan 
bierze podobno udział w tych sta­
raniach.

Jakże potworne światło rzuca 
ten fakt na stosunki międzynarodo­
we, na rolę etyki <w tych stoouir 
kach.
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J a g ie l lo ń s k a  11 A D. EISENBERG L w ó w , 

J a g ie l lo ń s k a  11 A

Echa odpowiedzi n i r n c I M
NIEMCY PRAGNA PRZYW RÓCFNIA ST A T U S QUO ANTE NA OBSZARACH

OKUPOWANYCH,

Po napadzie na Stołfce.
W arszaw a , 6. sierpnia (Tel. G P).

Dyrektor depart. polit. yft Min. 
Spraw  Zagr. p. Kajetan Morawski 
przyjął wczoraj posła sowieckiego 
w  W arszaw ę p. Oboleńskiego. O- 
mawiano spraw y: aresztowania u- 
rzędników polskich w Moskwie, ro­
syjskich w W arszaw ę oraz spra­
wę napadu na Stolpce,

Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. G. P.).
„Echo W arszaw ske“ donosił) że 

projektowane jest utworzenie komi­
sji polsko-sowieckiej do zwalczania 
bandytyzm u na kresach. Projekt ma 
podobno szanse urzeczywistnienia

Warszawa, 6. sierpnia. (Tel. G. P,). 
W  ciągu dalszego pościgu za bandą, 
która dokonała napadu na Stotpee, 
ujęto 3-ech jej członków oraz kilku 
podejrzanych o udział w  napadzie. 
Ze zrabowanych na poczcie 7.000 
z?., odebrano dotychczas 5.000 zł., 
oraz sześć listów wartościowych. 
W  Stołpcach zawiązała się zbrojna 
straż obywatelska dla obrony mie­
nia przed niespodzianymi napadami.

S lo łp c e , 6. sierpnia. ( i el. G. P.) 
Dzisiaj odbył się tu uroczysty po­
grzeb zam ordowanych podczas o-

t tniego napadu na Stołpce. W  jo - 
grze ie wzięty ud nał wieiotysięcz: e 
durny publiczności oraz delegacje 
wszystkich powiatów wojewó iztwa. 
(mieniem rządu złożył ostatni hołd 
ofiatom napadu w ojew ośa nowo- 
grodzko M iast'  postanow iło wzni ś i 
własnym kosztem pomnik ofia­
rom napadu.

PO W RÓ T PRZEYDENTA RZPLTEJ 
DO WARSZAWY.

Warszawa, 7. sieipnia (Tel. G. P.) 
■DżłSiiaj o/ godz. 9.30 rano powrócił 
ŚO Warszawy z kilkudniowej w y­
cieczki na Pomorze p. Prezydent 
Rzeczypospolitej.

 o---
UNJA KOŚCIOŁA RZYMSKIEGO 
Z KOŚC.OLEM PRAWOSŁAWNYM.

Berlin, 6 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Praski korespondent biura Wolffa 
donosi, że w Velehradz e (Morawy) 
zakończyły się obrady unionistycz- 
nego kongresu kościelnego, klóry 
obradował w obecności nuncjusza 
papieskiego w Pradze Przedmiotem 
obrad była skrawa możliwości do­
prowadzenia do unji Kościoła  
rzymskiego z kościołem prawo­
sławnym. W kongresie w zięło też 
udział bardzo wielu duchownych 
prawosławnych z rozmaitych stron 
świa a, a przedewszystkiem z pzństw  
słowiańskeh. W oku obiad odczy­
tano list papieski, wskazują y, że 
współpraca z klerem prawosław­
nym celem urzeozywistnienia unji 
obu kościołów jest szczegół, ie po­
żądana.

ZWYŻKA AKCJI W WARSZAWIE 
TRWA.

Warszawa, 7. sieąpnia.
(S.) Po  wczorajszem osłabieniu 

kursów  dzisiaj znowu zw yżka akcji 
na giełdzie. W szystkie prawie akcje 
zyska ły  nieco na kursie. S taracho­
wice robiono po 4.25, Węgiel po 
8.16, Chodlorów ckoło 7.50, O stro­
wiec 1!.

Na giełdzie dewizowej Londiyn 
v/ dalszym ciągu silny przy kursie 
23,15, Zurych bardziej wzmocniony 
przy kursie 93,05, P aryż 28,55, Bel­
gia hairdzo silna przy kursie 26,35, 
Inne dewizy naegót niezmienione. 
i Tendencja dla akcji i dewiz silna.

Paryż, 7. sierpnia. (Tel. G. P.).
Odpowiedź niemiecka stwierdza w 
sprawie uchwał komisji dla sprawy 
uchybień niemieckich i ewentual­
nych sankcji, że sprzym ierzeńcy nie 
powinni) bez porozumienia z Rzeszą 
wprowadzać żadnych zmian do pio- 
cedury mającej być zastosow aną do 
nią pjanu Davesa. Nota naleiga na* 
ewentualnem zastosowaniem sankcji 
Pi/lc-z sprzymierzonych wysłuchani 
zostali w tej sprawie delegaci nie­
mieccy, a nawet, aby przeprow a­
dzono arbitraż celem stwierdzenia 
charakteru „oczywistych uchybień".

Agencja Iiavasa stw ierdza w 
związku z pow yższą tezą niemie-

ry ża  donoszą, że stanow isko dykta­
tora gen. Primo de Rivera jest za­
chwiane. D yktator odbył dłuższą

Lwów. 8. sierippia.
(t) Kroniki kryminalne rzadko no­

tują podobnie ohydny mord, o ja­
kim doniesiono Lwowskiej Policji 
okręgowej ze Strzyżowa. Przebieg 
w ydarzenia, według przeprow adzo­
nego śledztwa 'policyjnego, by ł na­
stępujący:

Roman Marczak, młody, żarno- 
żny gospodarz, m ieszkał w raz  z oj­
cem swoim, 75-letn.im Jędrzejem 
Marczakiem i do posług domowych 
najmowali 20-letnia Judelkę Lewko 
ze wsi Krasnej pow. Krosno. Przed 
kilku dniami, o godz. 5 po południu 
w yszedł z domu syn Romain do są­
siedniej wioski. S ta ry  M arczak za­
wołał do stodoły służącą i dopuścił 
się na niej ohydnego gwałtu, po- 
czem wymyślno mi katuszami, z  u- 
życiem (powrozu, zębów i paznok­
ci —
zamęczył nieszczęśliwą na śmierć.

Następnie poszedł do domu. ob­
mył z krwi ręce i nogi. wrócił do 
stodoły z drabina, przystaw ił ją eta 
wiązania dachowego stodoły, w y ­
lazł n a  najw yższe wiązanie krokwi, 
na t. zw. banty, odtrącił nogą dra­
binę i głową na dół

cką, że w omawianej sprawie teza 
irancuska jest wyraźna, a mianowi­
c ie , że ewentualne decyzje mogą za­
leżeć wyłącznie od sprzymierzo­
nych. Niemcy zaś nie mają żadnego 
prawa mieszać się do tej sprawy- 
Co do gwarancji zauważa teza nie­
miecka, że odbudowa jedności eko- 
nomiczuej i fiskalnej Rzeszy musi 
być wstępnym warunkiem wykona­
nia planu Davesa. Nota nalega na­
reszcie na konieczność możliwie 
najszybszego przywrócenia status 
Quo ame tak, aby przywrócone zo- 

| stały  praw a suwerenne Rzeszy na 
obszarach okupowanych.

konferencji zawisło dalsze isttjiente 
dyktatury gen. Primo de Rivera i
że wogóle ta  narda jest rozstrzyga­
jącą dla istroju dzisiejszej Hiszpa-

runął pa klepisko stodoły.
Około godziny 8 wljieczorem 

przyszedł w odwiedziny do Roma­
n a  M arczaka sąsiad Jędrzej Korab, 
a nie znalazłszy nikogo w nie- 
zamkniętym donn;, usiadł na .przy­
zbie i oczekiwał nadejścia kogoś. 
Roman przyszedł niebaw em  d

zaniepokojony pustką, panującą 
w  chacie,

poszedł do stodoły. Za chwilę 'roz­
legł się ze stodoły przeraźliw y 
krzyk: ,,Jędrusiu, bój się Boga,
chodź tu, co się tu stało!"

Ciało służącej znaleźli jeszcze 
ciepłe. Obaj poczęli nacierać je zi­
mną wodą, ale nadaremnie.

P rzyw ołana policja zasta ła  sy­
tuację następującą:

Obnażone zwłoki Judełki leżały  
na praw ym  boku. tw arzą w dół, 
dfoń praw a podłożona .pod1 głowę, 
lewa n a  piersiach, obie ręce skrw a­
wione, nogi skurczone. Głowa po­
kryta ranami, szyja ze znakami od 
sznttra, ponadto widniały rany od 
Paznokci i zębów na piersiach, na 
brzuchu, nogach, a szczególnie głę­
bokie w okolicach Pachwiny, na­

rząd płciowy pogryziony I poszar. 
papy zębami.

Samobójca leżał w przeciwle­
głym kacie stodoły tw arzą do zie­
mi. Ręce miał pod sobą, 
głowę rozbitą, n °s czerwony, roz­

płaszczony, twarz zsiniała:
Ręce i nogi umyte z krwi jeszcze 
przed samobójstwem. Krew skon­
statowano. tylko pod ipaznokciami.

Przesłuchani sąsiadzi zeznali, że 
pracując obok w ogrodzie, słyszeli 
około godz. 6 wieczorem 

rozpaczliwe, przytłumione krzyki 
i jęki

w stodole M arczaka; Jedna zaś z ko­
biet słyszała naw et wołanie Judei- 
ki: „Ó la Boga, po co ja tu do was 
p r z y s z ł a m a l e  sądzili, że stary 
Marczak bije za coś służącą.

Oględziny sądowo-lekarskie w y­
kazały , że Jędrzej M arczak naprzód 
użył cieleśnie Judelkę nasKpn;;e ją, 
zamordował, wiedzcie sam popełnił 
samobójstwo.

Informacje PAT-a!
w „Ga zecie Lwowskiej" r zyfa y; 
W  dzisiejszych dziennikach lwo­

wskich i warszaw skich ukazał się 
komunikat urzędowej agencji tele­
graficznej ,.Pat“ datow any „Ber­
lin 6. sierpnia", w  którym  to komu­
nikacie donosi się, że ,.wedle wia-‘ 
dom oś ci z Moskwy, rząd sowiecki 
zakupił w  ostatnich czasach we 
W łoszech i Holandii 700 aeropla­
nów, 40 tanków  i 75 łodzi podwod­
nych, udzielił Wiochom jako rekom­
pensaty  koncesji leśnych etc. Otóż 
pozwolimy sobie zw rócić owia-gę 
„P ata1’, że wiadomości te całkowi­
cie i dosłownie wzięte są z naszej 
własnej telegraficznej koresponden­
cji, pt. „Olbrzymie zbrojenia sowie­
tów trwają dalej”, zamieszczonej* 
w  nr. 161. „Gaz. Lw ów .’* z datą 15, 
Iipca br. W łaśnie w powołanej 
d^ipeszy naszego korespondenta: z 
pogranicza sow. wymieniono do­
kładnie przytoczony obecnie przez 
„P at‘a” w ykaz zamówień sowie­
ckich we W łoszech i Holandii (700 

i aeroplanów, 75 podwodn. łodzi, 40, 
tanków  itd,). Zapytujem y więc: czy 
niebyłoby prostsze, gdyby tak  diro- 
go opłacana nasza agencja urzędo­
w a dała ten komunikat następnego 
dnia po ukazaniu się te j wiadomości 
v/ „Gaz. L w ów /', z powołaniem 
się na nasze pismo, a nie dofpiero 
7. sierpnia, ti. z opóżutaniem 24- 
dniowem, ale za to via Berlin i Mo­
skw a?

Dodać jeszcze należy, £e to nie 
p ierw szy w ypadek tego rodzaju.

— o------

Randydat na prezydenta—  
ulubieńcem M i ę t .

Nowy Jork, w s ie ip m u .  
(-f-) Szanse D vesa i Coolidge’a 

są poważnie zagrożone, gd ż 
s wierdzono, że trzeci konlrkandy- 
dat La Follette, zdołał sobie zd • 
być w frost n ezw ykłą  popularność 
wśród 26 miljonów uprawnionych 
do głosowania obywatelek Stanów. 

iDo popularnośoi rrzyczynia się to, 
że La Folleite zawsze był przeciw- 

Ulikiem wo ny i zwalczał korupcję 
najwyższych organów administra­
cyjnych, wreszcie obstawał sta­
nowczo za prawem głosow ania dla 
kobiet Parija progresutów uchwa-1 
liła kredyt 3  miljonów dolarów na* 
koszta kampanji wyborczej Lal 
Foliette’a.

tiotóSii g n i i  P f . i  m G v i  irMm.
(Tel. od naszego korespondenta.)

Warszawa, 7. sierpnia. (Z.) Z Pa-

•konfeieaicję z królem. W  kołach-po- njt. D y k tito r oatażył naraziie swoją 
litycznych sądzą, że od wyniku tej | podróż do Marokko.,

lijUUU il Kisi I l ia  u ii; u  n  U a ^ l

ROBOTNICY ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO WRÓCILI DO TRĄCY.

Warszawa, 7. sierpn. T. G. P. W kopalniach Zagłębia, które przedtem n- 
legły agitacji komunistycznej i zasirajkowały dla protestu, 90 prc. robot­

ników podjęło wczoraj popołudniu pracę.

nlołego starca
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Podróż inspekcyjna
ministra Sole! Tyszki w o lisa i1 Syr. staeisł&MWsfeisi

("Korespondencja wdasa a „Gazety Porann-J L

Stanisławów, 6. sierpnia
(M. St.) 2 . b. rn., o godz. 12-tei 

przed poł. przyjechał nadzw yczaj-1 
nym  pociągiem p. .minister w to­
w arzystw ie w yższych urzędników 
minist., a to dr. Gałeckiego, pnpr. 
Pawłowskiego, cy.r. Mrozowskiego 
i prof. Dunina, a z ramienia dyrek. 
stanisł. dotychczasowego prezesa 
dyr. in/ż. Staszewskiego i nowo- 
mianowanego kierownika imż. Wi­
ktora — do Stanisławowa. Na 
dworcu kolejowym powitali 'p. mi­
nistra wojewoda Jurystowski, ko­
m isarz miasta Chowaniec oraz /na- 
czeiiwey władz lokalnych.

Po śniadaniu składał ip. m inister 
w izyty  osobit leśęiom miasta, a 
świta jego oglądała w arsztaty  ko­
lejowe.

P o  południu nastąpił w yjazd 
do Ćniatyha, celem oglądnięcia sta­
cji granicznej, oraz mostu na P ru ­
cie.

W Sniatynie przyjął m inister de­
putacie miejską, która uprosiła o do­
prowadzenie kolei bliżej centrum 
m iasii, albowiem dw orzec jest obe­
cnie. oddalony 6 4 i pół kim. od 
miasta.

P. miinister obiecał sprawę roz­
patrzeć, nadmienił jednakowoż, że 
bez przyczynienia się i to 'w -wy­
sokim stopniu ze strony miasta do 
budowy odnogi, nic może być 
mowy o  przychyliłem zu ta tw icn ił 
tej spraw y, gdyż wiele Państw o ma 
ważniieijszych postulatów  do tzafe,- 

.t wienia.
Po noclegu w Kołomy.ii udał się 

P. nninistet -prze* Delatyn do 
rochry, gdzie oglądał zniszczone 
m usty aż po Worouiieukę i zachw y­
cał się cudownymi widoksmifi tam­
tejszych okolic. P. m inister był na 
nabożeństwie w kościółku polskim, 
ogiądat szczegółowo kolonię w aka­
cyjną w W orocbrie. poczem udał 
się do Bit<kowa, celem obejrzenia 
Zagłębia naftowego.

P o  powrocie z Bitkowa odbył się 
w  Stanisław ow ie uroczysty  obiad,

JAKÓB HENNERY,

zmm o życie.
Powieść kryminalna z fran<A 

(Ciąg dalszy.)

Skoro zdarzy się wypadek Ja­
kiego m orderstw a czy sensacyjnej 
kradzieży, — „Dziennik” podaje go 
natychm iast do wiadomości czytel­
ników, początkowo w  formie
krótkiej, suchej notatki. — aby o- 
Uazać, że jest u ftim (poinfoTimoiwa- 
ny na równi /  innemi dziennika­
mi. Potem czeka, aż policja roz­
w ikła sprawę i -znajdzie winowaj­
cę. Jeśli jej się to udaje, — „D zien­
nik” nie interesuje się więcej daną 
spraw ą, ograniczając się do krót­
kiej notatk i, w kronice.

i
Ale — jeśli policja nie moiże w y ­

kryć spraw cy czy sprawców] jakiejś 
zbrodni — w tedy „Dziennik” zabie­
ra się sam do dzieła! I to  ,po cichut­
ku, bez hałasu, bez szumnych obiet­
nic czy zapowiedzi, że uda mu się 
rozwiązać zagadkę, nad którą inni 
naprożiio łamali sobie głowy.! Ppd-

urzjflźpny przez Radę miejską, na 
98 osób. Podczas ebłaau przemó­
wił p. Chowaniec, k tó ry  w  pięknem 
przemówieniu przedstaw ił stosunki 
roltrcze, handlowe i kulturalne -wo­
le wództwa stanisł.. w ykazał dow o­
dnie potrzeby utrzym ania dyrekcji 
kolei, w Stanisławowie i zakończył 
toastem na cześć p ministra. Drugi 
a:o\v«i prof. Jasiński w  pięknej 
rnow>ie W ykazał historyczne zna­
czenie m. Stanisław ow a i woje- 
wććziwh* porównując Stanisławów  
do daw nych stanic kresowych, któ­
re stały na straży  wschodnich gra­
nic Państw a. Póki te stanice były 
silne i dzielne, Póty św ietność R ze­
czypospolitej od wschodu- nie była 
na szwank narażona. P. Jasiński 
zakończył rówdreż toastem  na 
cześć p. ministra.

W odpowiedzi na te przem ówie­
nia, przedstaw ił p. minister genezę 
zniesienia dyrekcji stanisł., poczem 
oświadczył. że, ipoznawszy na 
miejscu ważność dyrekcji kple.i, w 
Stanisławowie, nie zamierza jej 
stamtąd usunąć.

Oprócz tego przem awiali dr. Ka­

rol Halpem w imieniu żydów, w y­
rażając ich lojalność dla Państwa, 
ptef. Paw łow ski wniósł toast na 
pomyślność i chwalę Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. W ypito następn-e 
zdrowie prezesa łnż. Staszewskie­
go, który w tak krótkim przeciągu 
czasu zdołał sobie zaskarbić sza­
cunek tut. obyw atelstw a, a w koń­
cu nowozamianowanrego h.er o wni­
ka śni. W iktora

W trzeem  dniu zwSed.z:ł p. mi­
nister szczegółowo w arszta ty  i 
dworzec, poczem u d zę la ł audiencji. 
Oficjalna podróż p. m inistra zakoń­
czyła się zw iedzeń';m  kopalni kąi- 
nitu w  Kałuszu.

P. m inister w yrażał sic z zado­
woleniem o całej służbie i porząd­
ku w dyrekcji stanisł. oraz o dziel­
ności kresow ych kolejarzy.

Ponieważ okolice Ja.remcza i 
W ojochty zrobiły na p. ministrze i 
jego świcie nadzw yczaj miłe -wra­
żenie, powrócił o. m inister na kilku­
dniowy pobyt w tam te strony, po­
czem m a się udać na urlop w ypo­
czynkow y do 7'ruskaayca.

Ujmujące i nader miłe zachow a­
nie się p. ministra oraz życzliwość 
— z jaką odnońł się do całego oto­
czenia i deputacji. zjednały inu ogól­
ną sympatie. to też przyjęcia 
w szystkie były nacechowane wiel­
ką serdecznością.

L o k a t o r z y  mLw o w i e  d o ż o
d o  s i l n e j  o r g a n i z a c j i .

CO ZDZIAŁAŁO TOW. OCHR. LOK. W ROKU BIEŻĄCYM. — O PO- 
MIESZCZENIE DLA BEZDOMNYCH. — NIEPRZYCHYLNE STANO­
WISKO W łADZ MIEJSKICH. — WIEC NA 1 LM VI": „BAŁAGAN

MAGISTRACKI.

Lwów, 8 . sierpnia, 
(ipę). Onegdaj odbyło się w loka­

lu włą,snym(Rynekl 1. 3) tturnnj? ze- 
braińc Lwow. To w. Ochrony loka­
torów, an którem uchwalono Szereg 
wążnych rezolucji.

Na wstępie postanowiono koop­
tować do zarządu Tow. pp. adw. dr. 
Hollaudra, Jaworskiego i Kunsta, a 
dalej podkreślono

bezpartyjny charakter zrzeszenia
i domagano się ni. i. wzinoon/ienia 
sekcji prawniczej, s-tworzenia płat­
nego sekretarjaiu i stałej administra­
cji/ Tow., daiej zwrócenia się do 
władz w sprawie oczyszczenia mia­
sta z obcokrajowców- (wniosek p. 
Ursiniego), oraz do ministerstwa 
skarbu

o udzielenie Towarzystwu poży­

czki r.a rozbudowę miasta.
Sprawozdanie z czynności zrze­

szenia w  okresie letnim złożył p, 
Jan Lozański. Między innemi zapro­
wadzono codzienne urzędowanie od 
s— 7 popoł., w 3 dni zaś w tygodniu 
do 9 wiecz., w  którym to czasie ró­
wnież adwokaci Ochrony Lok. u- 
dzieiają porad czioukcm. Podwyż­
szono wkładki na 1 zi. kwartalnie, 
postanowiono w porozumieniu z 
dr. Dięgiewiezem zwTócić się do 
wszystkjiJh członków z apelem o 
złożenie 50 gr. na fundusz budowy 
pawilonu prowizorycznego na grun­
tach miejskich, do czego jednak 
potrzebna jest również pomoc rad­
nych m. Lwowa.

Towarzystwo liczy obecnie już 
przeszło 6.000 członków.

K owca postawił wniosek stworze­
nia biura adm., oznajmiając, że Tow. 
otrzym ało już własny telefon.

Na wniosek p. O rnsteim  w ybra­
no do komisji, mającej zająć się tą 
sprawą pp. r. Heila, Kaczorowskie­
go, red. Rayskiego, adw. dr. Lufta i 
p. Sozańskiego.

P. Ornsteln poruszył sprawę 
praktyk miejsk. biura budowlanego 
i zaznaczył, że

delożuje się niektóre domy 
bezpodstawnie, 

na co sa do dyspozycji drastyczne 
faKiy. Są budowniczowie, którzy z 
urzędnikami tego biura prowadzą 
konszachty na niekorzyść lokato­
rów. Mówca stawia wniosek o -wy­
branie komisji z ramienia Ochr. lok., 
któraby zajęła się w wypadkach de- 
Iożowania zbadaniem, czy odnośne 
zarządzenie m agistratu jest słuszne 
i postarała się c ukrócenie samo­
woli.

Mówca w skazał dalej, że jakkol­
wiek hale targowe i bazary, podpa­
dają także pod ustawę o ochronie 
lokatorów, M agistrat żąda od han­
dlarzy zbyt wysokimi opłat,

Domagano się dalej ułatwienia 
stronom otrzym ywania wyciągów z 
fatei przedwojennych. \0 i«a wiano w 
dalszym ciągu różne praktyki magi 
s trackie jjk  r z ą d z ą c e  lokatorów, a 
nakoniec uchwalono zwołać w naj­
bliższym czasie m asowy wiec loka­
torów z porządkiem dziennym: 
„Bałagan m agistracki”.

czas, gdy opinia p-ubliczna ze zde­
nerwow aniem  wyczekuje jakichś 
rewelacji — ..Dziennik” cichutko, 
pokryjomu Łem al bierze się dio p ra­
cy. Aż nagle, w chwili, gdy tego 
najmniej się spodziewano — bomba 
pęka: ..l>zienn'k” demaskuje zbrod­
niarza i oddaje go w  ręce spra- 
YSicdliwości. Bo współpracownik 
„Dziennika”, jak to s a m  każdemu 
głośno stale pąw tarza —. uważa 
swoje zadanie z chwilą -odkrycia 
spraw cy za skończone, pozostaw ia­
jąc dalszą akcje policji i sądom.

P rzy to czy m y  jeden tylko, -kla­
sy c z n y  w ypad ek :

Znaną jest wszystkim  historja 
zuchwałej kradzieży, popełnikwi# w 
Luwrze. P e ’'Vneg:)‘;poranku zniknął 
stamtąd w  sposób niewytłómaczo- 
1 17  wspaniały obraz Milleta 
,,D zw onnica’. Policją była bezrad­
na -— i oto „Wielki Dziennik P a ­
ryski” odkrył złedzieja i dopomógł 
■do odebrania -słynnego arcydzieł a-* 

W  tej to  sensacyjnej sprawie 
pan Basselim. zdobył swe ostrogi ja­
ko reporter od spraw  krym inal­
nych, — ku uicrm lej zgryzocie im- 
ci pana C assoulct brygadiera .poli­
cji państwowej, fetory w  sprawie 
tej skompromitował sie ha-niełbmic.

Od oiwej chwili „Wielki Dzien­
nik P ary sk i’’, a w ślad za tern na- 
tiuraluiie i pan BassePin zyskiwał z 
każdym dniem na wiziętości i sła­
wie, zwłaszcza, że w  krótkim 
przeciągu czasu imał sposobność 
w yświetlenia caleg-o szeregu „taje­
mniczych zbrodni”, nad któromi po­
licja -nap różno sic biedziła.

Przypadek zrządził, że z regu­
ły praw ic w każdej z podobnych 
±jip!a>w -brygadier Cassioulet musiał 
zetknąć się z panem BasscUn. z 
czego zgoła nie był zadou olony, 
gdyż od dłuższego już czasu Cas- 
•s-ouiet miał szczególnego ..pecha'’.

Niedawno jednak zaszedł w y­
padek, wskazujący na to. że z kolei 
i nana Basseliua. a z nim razem  i 
„W ielki Dziennik P ary sk i” szczę­
ści e opuściło.

Oto na cztery miesiące przed 
datą zamfeszezsnia w "Dzienniku” 
ow e; osobliwej notatki, w  -poprzed­
nim rozdziale przytoczonej, zdarzył 
się tragiczny wypadek, k tó ry  w y­
w arł nie tylko w Paryżu, ale i w 
calei Francji silne wrażenie, z uw a­
gi ma osobistość ofiary

Mianowicie pew ien rybak, który  
w mglisty, zimny poranek jesienny 
wyciągał zastawienie ipoingednijego

dnia sieci na jeziorze Trappes, — 
wyłowił z w ody zwłoki jakiegoś 
mężczyzny.

'Policja m iejscowa izawdnjjom:'} t 
o tern władze Siedcze w W ersalu, 
odległym zaledwie parę kilometrów 
od jeziora. Zjechała inatyclnniast 
komisja; — dzięki papierom, znale­
zionym przy trupie, m ożna było z 
łatw ością ustalić jego identycz­
ność.

Był nim pan Michał Portini. mi­
lioner. właściciel słynnych/- riiemial 
na ś wiecie całym . Magazynów U- 
niwersalnych”

Sprav a nabierała w obec tego 
lak doniosłego znaczenia, de komi­
sja nie -clioiała przeprow adzać na 
własną, rękę śledztwa. Zatelefono­
wano do Paryża, do  Głównej Ko­
mendy policji, prosząc o wydelego­
wanie odpowiednich ludzi.

W  godzinę późni-ej -z.iŁwił s 'e ; 
brygadier Casscułet. w  tow arzy­
stwie dwóch czy trzech detekty­
wów.

fC. d. n.).

-O-
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MIASTO CYFR -  Z W  YSTAWY LEWEJ NOGI.

(Korespondencja w łasna „Gazety P orannej11).

Z a E is n f p  Rosja.
JF iasko T a rg ó w  w  N iżnym  N o­

w o g ro d zie .
Pogranicze S iw ., 7 sierpnia.
Z Niżnego Nowogroda donosrą: 

Odbyło się tu uroczyste otwarcie 
znanych jeszcze z czasów przed­
wojennych Taigów  handiowo-prze- 
mysiowych. M mc wytężonych wy­
siłków rządu sowieckiego, kto y  
wyznaczył na cele odrodzenia tej 
wystawy olbrzymie sumy, wystawa 
ma wygląd bardzo marny. P n y-  
byli niemal wyłącznie przedstaw - 
ciele lóżnych gospodarczych orga­
nizacji rządowych, prywatnych zaś 
kupców i przemysłowców zgłosiło  
się bardzo mało. Dział wystawy 
przeznaczony dla pfz;mysłu rolni­
czego zupełnie świeci pustkami. 
Jest zaledwie kilka okazów wyro- 
robów perskich.

Ciekawe, że nawet prasa so­
wiecka w bardzo pe ymistycznym  
tome omawia widoki w ystiw y, 
podkreślając przytem, że już po raz 
trzeci uczyniona przez rząd so ­
wiecki próoa wznowienia ty.h  
Targów w roli łącznika między 
Wschodem a Zachodem — i tym 
razem nie powiodła się.

— -o- — -— »

Ze sportu.
FIN LAND JA —  PO LSK A .

W  n iedzie lę  odbędą się  w W arsza­
w ie  na boisku A grycoli 2a w o d y  m ięd zy  
pańsrwoiwe naszej drużyny reprezenta­
cyjnej z  takąż Finlandji. Ject to  spotka­
nie rew a n żo w e, albow iem  w zesz ły m  
reku poniosła P olska  kluskę w h e ls in g -  
fersie  w stosunki 5:3. Sk ład r e p ie m i-  
ta c jr  P olsk i je st następujący: U orlitz,
K araś   M ark iew icz; H anke—Xnchar—
Sp ojd a; A dam ek —  Lotn J.— R eym an- - 
Garbteń —  M iilter. R ezerw o w i: Dom ań­
ski, K ow alski, B ułan ów , Loth St. i Ham­
burger.

D ziw i nas bardzo, że  p. kap tan  
zw ią z k o w y  w yb rał atak aż z ezterćeh  
drużyn. N iew iadom o c z y  taki z lep ek  bez  
żadnego w sp ó ln ego  Iramingti potrą* u- 
zy sk a ć  jakiś su kces, nie m ó w ią c  już o 
okazaniu ładnej gry. W  każdym  razie  
ż y c z y m y  naszej drużynie z w y c ię s tw a  i 
sp odziew am y y-e, że potrafi zrehabilito­
w a ć  ostatn ią  k lęsk ę ,

ZAW ODY M IĘDZYM IASTOW E  
HFLSING FORS —  '-Ó D  t.

odbędą się  dnia l (  sierpnia w Lcdzl. 
P o czą tk o w o  projektow an y b y ł m ecz  
m ięd zy  H eisingforsem  a Poznaniom . Je­
dnak Poznań nie m ógł ' ię  z g c d z :ć na 
propozycje finansow e P. Z. P . N., gdyż  
projektow ane spotkanie w  dzień p ow sze  
dni w  Poznaniu m ogłoby  dać deiicyt.

W zy w a  się  w szy stk ich  p ływ ak ów  
(panie i panów ) LKS. „Scesji” b y  -sfca- 
,vili s ię  do kw alifikacyjnego  pływania.^ 
które odbędzie a’ę 10 bm. o godz. 11-ej 
.a n o  na sta w ie  Karwińskiego.

*
SZA CITY NA OLIM PJADZIE.

p rzy n io sły  z w y c ię s tw o  Ł otw ie , która  
Cdobyta p ierw szą  i drugą nagrodę w  
zapasach zw y c ię zc ó w  grup. Ł otysz  
M artison osiągną ł ty tu ł ..Shampion des 
A-nateurs cTFclecs de la O lim piadę” . W  
grupie państw  pierw-sze m iejsce  zajęła  
"Czechosłowacja (31), następnse W ęg ry  
(30) i S zw ajcaria  (29). Siódm e m iejsce  
p rzypad ło  Francji (25 i 14), ósm e zaś  
P o lsc e  (25VO. D a lsze  m iejsca w edług  
porządku za ję ły : Belgi?., H iszpan ja, H o­
landia, Rowmmja. Finlandia, Anglja, Ir­
landia. Kanada, R osja i ostatn ie Jugo­
sław ia .

* ’
Sport Nr. 101 z  dnia 0 sierpnia przy­

nosi bardzo obfita treść . Składają się  
na nią bardzo c iek aw e korespondencje  
z P ary ża , —  U w agi na tem at naszej re­
prezentacji przeciw  Finlandii. —  prze­
pow ied n ie  na tem at m istrzostw a okrę­
g o w eg o , —  sz c ze g ó ło w o  w yczerpujące  
przed staw ien ie  zatargu prasy  z  P ogonią, 
ilu strow ane w yb orn ie  przez karykaturę  
Czem ańskiiego. Spraw ozdania  z za-wcH 
tfów w  piłkę nożną dopełniają n iezw y ­
k le  bogatej treści tego numeru. (A leks.)

 O------

Berlin, 5. sierpnia.
W  temperaturze i wirze przelud 

monego, olbrzymiego miast.i zdarza­
ją się wypadki, z których jedne 
mogą tylko w tej atmosferze pow­
stać, drugie przypominają prowin­
cjonalne lub własne podwórko, co 
oczywista, napełnia czasem zupeł­
nie zrozumiałą dumą. Zwłaszcza je­
śli idzie o kłótliwe intrygi i intrygu­
jące kłótnie, — to wykazują one 
zdumiewające, bliźniacze w prost po­
dobieństwo na całym globie ziem­
skim, choć jedne dzieją się w stolicy 
europejskiej, a drugie w  Pipidówce 
czy innym Krahwinklu.

Berlin ma ciężką troskę od nie­
długiego czasu. G azety wszystkie 
bez wyjątku piszą o tej sprawie, 
glosy pro i contra rozlegają się do­
koła. Oto jest tu ciekawa dwugło­
wa formacja pewnej dyrekcji te­
atralnej. Są to dwaj bracia. Rotter, 
k tórzy przed laty przybyli do Berli­
na i z prawniczego wydziału prze­
rzucili się za kulisy. Ten karkołom ­
ny nieco skok przyniósł nadzwy­
czajne rezultaty. Zamiast kiepskich 
klijentów, mają św ietnych aktorów 
i zamiast prowadzić innym procesy, 
oddają swoje własne w ręce daw­
nych swych kolegów po kodeksie. 
Bracia R otter bordem  mają tu trzy 
tea try : „Klernes Theater”, „Resi- 
denz-Theater"1' i „Triianon-Theattr1* 
— i teraz strzeliło im do głowy, al- 
oo strzeliło w nich, że muszą pro­
wadzić jeszcze czw arty teatr, a 

I mianowicie ,,Lessing-1 heater", w 
■ którym królował ongiś duch 

Brattma, bożyszcza tutejszych te­
atromanów. Zakotłowało! Związek 
aktorów , recenzenci, nierecenzenci, 
patrjoci, niepatrjoci, w szyscy zabie­
rali głos w  sprawie koncesji dyrek­
tora Alfreda R ottera i jego brata, 
k tórzy  zyskali oczywiście tyle, iż 
mówi się o nich jednocześnie z w y­
jazdem niemieckiej delegacji do 
Londynu. Bracia Rotter nie mogą 
zostać dyrektoram i teatru  Lessinga 
Za mało umieją! W ystaw iają sztuki 
wątpliwej wartości'. Zbyt hałaśliwą 
urządzają reklamę swym przedsię­
biorstwom itd., itd. Spraw a koncesji 
do tej pory nie jest rozstrzygnięta, 
choć adw okat Rotterów, dr. Ileine 
onegdaj w feiletonie „Beri. Tagbl.“ 
tłumaczył per logum et latum ze 
stanowiska prawniczego, iż bracia 
Rotter, czyli Alfred Rotter, nie wno­
sił zupełnie podania o koncesję te­
atralną, gdyż jest przecież w posia­
daniu koncesji teatralnej. Idzie tyiko 
o przeniesienie jej z Residenzteatru 
na teatr Lessinga.

*
Ludziom znudzili się ludzie i oto 

na ekranie cd dwu miesięcy ukazu­
ją się -  zw ierzęta! W  „Ufa-Palast", 
r.ajwilększym 5 najpiękniejszym kino­
teatrze berlińskim najwyższe uzna­
nie i oklaski zbiera — pies Rin-Tin- 
Tin zw any. Podziwiać należy istot­
nie nadzwyczajną tresurę, oraz cier­
pliwość, której ow a tresura w ym a­
gała. Pies owczarski, wychowany 
wśród wilków i śniegów Alaski, spo­
tyka wreszcie raz człowieka. Po 
co? Aby, uratow aw szy życie jemu i 
jego ukochanej w chwili, gdy in­
stynkt psa zwyciężył nad instynk­
tem wilka, doznać rozczarowania ze 
strony — ludzkiej. Moment, gdy po­

czciwe psisko przygnębione, smut­
ne odchodzi w las, gdy po dokona­
nej krzywdzie (człowiek podejizewa 
go, iż zagryzł dziecko) wrócić znów 
do dawnego przyjaciela, ten mo­
ment jest szczytem tresury i zainte­
resowania wzruszonej publiczności. 
Atizengruben powiada gdzieś lito­
ściwie. Ein Hąnd m  doch schliess- 
lich auch ein Meiscii. Ciekawem, 
jak zmieniłby treść tego zdania, 
gdyby widział ów film. Druga zwie 
rzęca nistorja zatytułow ana jest: 
„Zwierzęta są ludźmi11 Poprzebiera­
no różne zwierzęta w suknie mę­
skie i damskie i kazano im grać I 
ludzkie słabostki, namiętności. W i­
dok jest dziwny i niesamowity clnvi- 1 
lami, lecz oba filmy mają olbrzymie 
powodzenie może wluśnie dlatego.

*
Kwintesencję życia wielkiego 

miasta usiłowano oddać w cyfrach, 
którym  jednak daleko do cyfr ozna­
czających harmonję trój- lub cztero­
głosową. Daleko im również do tych 
cyfr, które Speugler nazyw a m isty­
cznemu i o których powiada, iż 
„matura est scritta in lingua mate- 
matiilca11. Albo może one są dopraw­
dy mistyczne, owe cyfry, która po 
dają, iż m ałżeństw  zaw artych w r. 
1922 w  Bartnie było 47.685, zaś ro z ­
w odów  7.361. Odbyły się one, t. z. 
te rozwody — w  dziesięć lat po ślu­
bie, ponieważ bez ślubu nie odbyły­
by się — rzecz prosta. Jest to jed­
nak minimalna sunia, skoro czytam y 
dalej, iż Berlin liczył 3,804.048 mie­
szkańców w 1919 r. — a do 1922 r. ’ 
musiało już nieco przybyć. W  wie­
czności zapragnęło żyć w 1922 r. 
32.989 istot, a w 1921 tylke 47.012 — 
natom iast odwrotnie dążyło do ży ­
wota nad brzegami Sprewy 45.686, 
ic-cz w 1921 — 53.901. Słowem, tu 
m iera rocznie tyle ludzi, niemal 
niewidocznie — ile gdzieindzej po­
trzeba dia zaludnienia większego 
m iasta prowinc jonalnego. — Z loko­
mocji biorą rekord koleje miejskie 
i podmiejskie. Przew ożą kwartalnie 
dwieście milionów ludzi, podczas 
gdy kolej podziemna musi się zado­
wolić sumą czterdziestu milionów, 
tramwaje dochodzą do stu i studwu- 
dziestu miljonów.

*
Dla tych miljonów, aby mogły 

chodzić po bruku miast i m iaste­
czek, urządzonrf jest w ystawa, a ra ­
czej targi, zaszałam iająca w p-ost i- 
loścą bucików. Biedne elegantki) są 
w  okropnym kłopocie, gdyż nie 
wiedzą poprostu, co wybrać. W 
zgiełku, który tw orzą murzyni, za­
jęci czyszczeniem bucików, goście, 
dziennikarze, przem ysłow cy i cie­
kawscy, najmilsze zajęcie mają mło­
de dziewczęta. — Z ich rąk pada 
deszcz’ kartek z nazwiskami firm,
7. szummemi słowami reklamy. Gdzie 
spojrzeć, buciki. — Morze bucików 
czarnych, białych, żółtych, koloro­
wych. Niektóre rzeczywiście za­
chwycające. W szystko to leży sto­
sami, bez dozoru. Czyżby dopraw­
dy aż tak bardzo sobie ufano?

Tajemnica zaufania wyjaśnię się 
wkrótce. Jest to w ystaw a lewych 
nóg, w szystkie buck i są tylko z jed­
nej, a więc z lewej nogi. Żaden zło­
dziej się tem nie zadowoli. M. S._ — o---

OBYWATELU, ALBO CKODŻ 
WC7EŚNIŁ SPAĆ, ALBO TEŻ 
PŁAĆ 30% PODATEK OD SPO­

ŻYCIA.

A więc tak: Nie będziesz się
więcej bracie. po nocy w szynkach 
zapijał! Sam dostomy M agistrat 
tak pustanowić raczył. Twa urocza 
żonka i nieletnie dziatki, nie będą 
po nocach w yczekiw ać na „tatusia”. 
W rócisz p-zykładnie do demu, jak 
szanujący._'jsię opywatei, zjesz kola­
cyjkę, no i do łózeczka!

— Ależ ja nie mam domu, ani 
żony, ani dziatek — odpowiada mi 
z cynizmem — jadam kolację w  re ­
stauracji, wieczorem chodzę często 
na spacery i dość późno wracam, 
jak wilk głodny, do Krakowskiego, 
czy Źorża... ani się oglądnę bu; 
pół do 1 I-tej wiecz.!

— Płać więc podatek od spoży­
cia!

— Mój dragi, albo jestem  \v 
teatrze, na koncercie, m  zeorauu , 
odczycie, posiedzeniu, przedtem  je­
stem jeszcze rńe głody, a petem 
przecież enciałbym coś zjeść, bodaj 
3 jaśka w  szikiance w  „Romie" czy 
„Szkodkiej“ ...

— Płać więc podatek i dziękuj 
Bogu, żc to 10 ptre. tylko, A gdyby 
tak kazano ci zapłacić 20 prc., 
50 prc 100 prc. Dlaczego wogóie 
nie 100 prc.? Widzisz, jak względni 
są w obec te go ojcowie miast*. 
Schyl głowę przed ich światłem za­
rządzeniem , bo i tak nie pytał się 
ciebie nikt przedtem , czy chcesz, 
czy nie. W szak  w ładza jest poto, 
aby sięgać do twej (kieszeni bez Ł- 
petacji i pytania.

— No dobrze, ja rozumiem jesz­
cze podatek taki w  lokalach noc­
nych, od win i trunków, po półno­
cy. Ale wpół do' jedyinasfei? Tożto 
pora. zw łaszcza w  wielkich mia- 
staidh, gdzie życie pulsuje jeszcze 
żywot

— T y nie jesteś od tego żeby  ro, 
zumieć, lecz tylko aby płacić!

— A w  końcu ogłoszono to  roz­
porządzenie bezprawnie, w pismach 
2. bm. z rnocą w stecz, co jest wo- 
góle niedopuszczalne!

— Jeden ies* Ałłach; jeoen Ma­
gistrat!

— Słyszałem , że istnieje ponoś 
projekt obłożenia podatkiem od spo­
życia również i Mączki Nestla...

— Słusznie, będzie to bowiem 
podatek od zbytku, jiaik dotychcza 
sowe podatki od widowisk.

— To znaczy t. iziw. podatek na 
ubogjich?

— Tak. Tylko, że podatki te 
coraz większe, a  ubogich też coraz 
więcej...

— No, co ta>m, jakoś i to prze­
trw am y, chodźmy napić się wódki...

— Na Boga — to już po północy 
— zagadaliśmy się. a teraz doliczą 
nam 30 prc. od spożycia...

— Jedno zostaje nam na pocie­
szenie: Mówią, że to ostatnie 
kopnięcie wdychającego osła. Komi­
sarz rządow y już w drodze..,

— Ale czy nasz prezydent zdo­
będzie. się na tyle taktu, co ś. ip. Jan 
Kanty krakow ski?*

(Tenit),
 O r
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tarowanie nowe 
w pow.

m\k rabusi
to ta ln i.

Z M i t o H c z p f c
Panowie! Gdzież oszczędność!?.

Dziś, gdy zewsząd słyszy się nawo­
ływania do oszczędności, gdy dla 
oszczędności w yrzuca się na bruk i 
pozbawia pracy setki urzędników i 
pracowników — słuszne oburzenie 
ogarnia obywateli patrzących na 
takie rzeczy, jakie mieli sposobność 
oglądać podczas jazdy na linji Stani- 
edawów-W orochta. Oto linją tą w 
niedzielę miał przejeżdżać p. mini­
ster kolei .i z tego to powodu w szy­
stkie stacje, od najmniejszej do naj­
większej ozdobiono girlandami kwia­
tów i zieleni. Ozdoby te pochłonęły 
setki dni roboczych kilkuset ro b o t­
ników, zużyto masę inaterjałów, 
zniszczono tysiące św ierków — po 
co? na co? W  Delatynie np. dlate­
go zapewne, aby p. m inister nie uj­
rzał ruin starego dworca — osłonię­
to je setkami choinek. A przecież ru­
iny te i inne jechał p. minister oglą­
dać! Zapewne i inne linje przybrano 
tak samo, mimo, że stacje kolejowe 
zawsze i wszędzie są otoczone zie­
lenią, a tu i ówdzie kwiatami! Że 
bezmyślne to dekorowanie nie było 
przez p. ministra nakazane, to pe­
wne — ale że pan minister takie 
m arnotrawstw o grosza państwowe­
go winien zganić — to więcej, jak 
pewne. J. Nowakowski

 o-----

Zdzierstwo na H11I11.
Piszą z Helu o niesłychanym w y­

zysku, uprawianym przez tubylców 
na kuracjuszach. Oto. tabelka luksu- 
sc.wych cen za nieluksusowe przed­
mioty 1 świadczenia:

Za nędzny mały pokoik płaci się 
150 zł. na miesiąc; utrzymanie 
dzienne od osoby wynosi 8—10 zł.; 
za (śniadanię:. jedna filiżanka kaw y 
(iuiy) i do tego bułeczka z masłem 
1 zł. 30 gr. Obiad z 3 dań 3—5 zł. 
Szklanka (od herbaty) piiwa kosztu­
je 50 gr.; kolacja 3—4 zł.

Z największego zdzierstwa sły ­
nie niemiecka kaw iarnia-resturacja 
t. z w. „Lwia jama44. To też należy 
zwrócić uwagę letnikom, że znajdu­
ją się na Helu polskie restauracje, w 
których ceny są znośniejsze, a ku­
chnia i obsługa czysto polska.

Boa-dusiciel na ulicznej 
przechadzce.

Chicago, w  sierpniu.
Przechodnie i m ieszkańcy dnea- 

gowskilej ulicy Michigan ave zdzi­
wieni i zaniepokojeni zostali w  tych 
dniach pojawieniem się na chodniku 
niezwykłego spacerowicza. B ył nim 
olbrzymi wąż — boa, który w ylazł­
szy n a g l e  z kanału ulicznego, sunął 
sobie do stajni w zdłuż trotuaru, nie 
zw racając zbytniej uwagi n a  są­
siadów.

Nieprzyzwyczajeni do podobnego 
tow arzystw a ludzie, zaalarmowali 
połilcję, która stwierdziła, że wąż 
ten jest w łasnością firmy Aarko and 
Koofh, urządzającej w jednej z 
dzielnic m. Chicago wtaowiska z ty ­
mi zimnokrwistymi aktorami. Za­
rządca tej firmy poinformował nadto 
policje, że razem  z wężem, którego 
znaleziono przedwczoraj, uciekły 
dwa inne, należące do tego samego 
gatunku.

M ało godny zazdrości jest obe­
cny nastrój tej dzie1nicy, gdyż nikt 
nie wie, czy w nocy w  sieni, czy w  
łóżku nie zastanie tego żarłocznego 
gościa.

Bóbrka, 7 sierpnia.
(t) Na przejeżdża ącego konno 

o godz nie l l - e j  w iec.orem  Jana 
K zyworączkę, w iozącego z Soko- 
łowl.i do ciomu do wsi im ny p o ­
życzone przez matkę jego na kupno 
ziemi 100 dolaró w, napadło z ow sa 
rzęch bandytów , ściągnąw szy go 

z kon a i zarzuciwszy na głowę 
b.uzę, rozpoczęli go obszukiwać. 
Krayworączka zacięcie się bronił |

Berlin, w  sierpniu, 
fro c e s  rozwodowy w stylu a- 

merykańskiim odbył cię przed kilku 
dniami w Berlinie. Skargę wnosił 
kupiec Alojzy Buchner przeciw swej 
żonie, 26-btniej Emile, która porwa­
na szalem tańca, uiVyniła ińemożli- 
wem pożycie małżeńskie, zaniedby­
w ała męża i gospodarstwo, w szyst­
kie dnie przesypiała, a noce spę­
dzała w dancingach. Początkowo 
tow arzyszył jej wierny i kochający 
mąż, ale swego zawodu kupieckiego 
nie mógł pogodzić z zamiłowaniami 
żor.y i po kilku nieprzespanych no­
cach zrezygnował z dalszych w y­
praw.

i korzystając z pow siafej między 
rabusiami klót.ii z pow odu znale- 
z onej u n ieg j paczki tytoniu, 
zbiegł im, zdążywszy zabrać z sobą 
ściągnięte mu przez bandytów  
buty. Policja aresztow ała sp raw có  w 
w osobach M ichała S-twczana, ia.ia 
Kopytko i O łessa  Patariia, którzy 
przyznr li się dc winy. O istaw iono 
ich do więzienia sąou w B óerce.

W tedy roztańczona Erna zwerbo­
w ała sobie innych tow arzyszy.

Przez jakiś czas dotrzym ywał jej 
tow arzystw a brat męża, potem ku­
zyn. wreszcie ąvujaszek. ale w szyst­
kim po kolei brakło sił. W tedy na 
w łasna rękę stara ła się pani Erna o 
tancerzy.

Proces rozwodowy nie w ykazał 
żadnej zdrady małżeńskiej, pani Er­
na była naicrtotliwszą żoną, a mimo 
to, sędzia wydal w yrok rozwodowy 
z winy żony, uzasadniając swą tezę 
tern, iż żona winna troszczyć się o 
męża i dom i nie wolno jej spędzać 
nocy na tańcach w towarzystwie 
obcych mężczyzn.

latu. naj potem w ykonała skom pi- 
kowany ihruet i runęła do ryta 

-bztoka.
— Już nie wstanie. Dopiero 

.utro rano otworzy oko — iza wy ro­
kował jakiś znaiwca spraw  trun­
kowych

T ymczasem pftanzk? w brew 
zwykłym  prawom przyrody, ze* 
rw ała się z ziemi i jpohzawszY do­
koła błędnemi oczyma, z dzikim 
krzykiem pobiegła w  kierunku Że­
laznej Bramy. Zastąpił jej drogę po 
licjaint i odprowadził do 7-go ko- 
mkar.atuj

Ani nazwiska, ani adresu nie 
można się było dowiedzieć — gdyż 
z u&t pijanej kobiety wydobywał 
się jakiś chrapliwy bełkot. W obec

Pijaczka wis.ała pod kratą. No- 
tego przeniesiono ją do samotnej 
ceń aresztu, bji mogła się w y tp ić  
na tapczanie.

Ale niewiasta nie zdracliraia 
skłonności do drzemki. W prost prze 
ciwnie, hałasow ała’ coraz energicz­
niej, wykrzykiwała, coś tłóiiijFcay- 
la samej sobie, perswadowała.

Przyzwyczajeni do awantur ż 
alkoholikami, fiuiiiikojonanunre komi­
sariatu, nie zwracali na1 to zbytni ei 
uwagi. Pijany, gdy go rzewność o- 
garnie, zazwyczaj skarży się gło­
śno na1 swoją dolę, póki go sen nie 
zm orzy i w tym wypadku, po Ti- 
pływie pól gudzimy w celce zaległa 
cisza,

Dyżurny policjant, chcąc się 
przekonać, czy am atorka •&zjmpsa 
już znalazła ukojenie, zajrzał piLez 
okieufko do celi i wydal okrzyk 
zgrozy
gi iei drżaiy konwuisyinic, szukając 
podłogi, do której brakowało za 
ledwie kilka cent: merrów'. Na le­
wej stopię miała, trzew ik,■' prawa 
była bosa.

Kludznik1 zaalarm ował kolegow 
i wpadł do ccii. Wisząca, kobietę 
odcię/to i przeniesiono ma tapczan. 
Była nieprzytomna. Dwaj poKchan- 
ci zastosowali sztuczne oddceha- 
nie. Jednocześnie zaalarmowano 
Pogotowie.

Lekarz, po zastosowaniu ener­
gicznych Środków cucących, zdołał 
przyw rócić ją do życia. Poniew aż 
nie mogła utrzym ać się na nogach; 
zdecydowano, aby pozostała w a- 
reszcie do zupełnego wytrzcżwiL- 
nia

Jest to 30-ietnia Jadwiga Maj- 
chrowska, handlarka, zamieszkała 
przy uil. Piaskowej 5.

Jaik w ykazały  oględziny. Maj­
chrów kr. powiesiła się na sznum  
waidle. W tym celu zdjęła trzewik 
z prawej nogi.

G  § o  I  d  3*
Lwów, 7. sierpnia.

W obrotach giełdowych wido  
metn jest, że spekulacja zachowuje 
stanowisku .wyczekujące, wskutek, 
czego obroty w  kotowamyoh i nśe- 
kotowaiMycfi. niewielkie ąrzy kur­
sach niejednolitych.

Podczas gdy Gazy i Jaiwiorzpc 
były znacznie słabsze, straciły bo­
wiem około 100 punktów, to Ol­
kusz, Lesienuice i Ljgnosa zwyżko­
wały, pomniejsze zaś otrzymały 
się na wysokc-doi osb tnich noto­
wań.

W akcjach bankowy ch w iększe  
obroty po kursach wyższych ^izgle- 
dnie utrzymanych. W akcjach Dtrzer

N o  W iS lb o m iB is b i in
Warszawa, w  sierpniu.

W  W arszaw ie nie trudno o zbie­
gowisko. Koń dorożkarski, gdy mu 
siądzie ‘sobie na zadnich nogaicih, 
się sprzykszy dreptanie po bruku i 
iest w ystarczającym  powodem do 
sensacii. Xo też dziwić sae nie

można, że na widok Szalejącej ko­
biety zebrał się tłum olbrzymi.

W czoraj na ulicy Chłodnej uka­
zała się jakaś, pijana niewiasta. 
Szła; zataczając się po chodniku. 
W  pobliżu kościoła św, Karola Bo- 
romeuoza zrobiła m łynka dokoła

Wiadomości z Jarosławia.
f  REDUKCJA W  TUT. SZKOŁACH POW SZECHNYCH

Jarosław , 6. sierpnia.
(S.) Redukcja nauczycieli;''szkół 

pow szechnych dotknęła równicM 
i wasz .powiat, lecz stosunkowo w 
bardzo m ałym  stopniu. Zredukowa­
no bowiem dla wieku 3 starszych 
wys-flużonych nauczycieli, (którym 
pełna em erytura daw no się nale­
żała. — Przeniesione natom iast ca­

ły szereg nauczycielek z m iasta do 
powiatu. Owe w łaśnie przeniesie­
nia w yw ołały  ogólne niezadowole­
nie u Przeniesionych, Nadmienić na­
leży, że praw ie w szystkie przenie­
sione nauczycielki są to żony u- 
rzędiników pańsiwewjrch w  szcze­
gólności profesorów szkół średnich

Sobowtór Mac Donalda.3
JEST NIM REKTOR KEEY. -  JAKIE Z TEGO POWODU POWSTAJE

NiEPROZUlWIENIA.

Londyn, w  sierpniu.
Angiejski prezydent ministrów 

Ram say Mac Donald posiada sobo­
w tóra w  osobie rektora wyższego 
instytutu Edgara Keeya. Ubaj z te­
go powodu bywają narażani na nie­
porozumienia.

Niedawno rektor Keey brał u- 
dział w zjeździe nauczycieli w Cear- 
borough.. Na ulicy przed hotelem 
został „poznany14 i otoczony przez 
taką masę ludzi, że był zmuszony 
wsiąść w  dorożkę i! uoiec na dwo­
rzec Ko’ejowy. Jeszcze gorzej mu 
sie powiodło, gdy bral udział w wie­
cu socjalistów. Wzięto go za Mac

Donalda i na ramionach z kąta saltf 
przeniesioon na estradę, przyczein 
tłumy ogłuszały go oklaskami: 

Kiedyimdziej wsiadł do pociągu i 
natychm iast został „poznany11 przez 
tłum obecny na peronie. Otoczono 
wagon i domagano się wygłoszenia 
mowy. Niekiedy prof, Keey bywa 
też narażany na nieprzychylne de­
monstracje ze strony przeciwników 
polityki swego sobowtóra. Praw dzi­
wy prezydent już klka razy chciał 
ogolić wąsy, czemu jednak sprzeci­
wia się jego córka — żąda tego po­
święcenia od Keey‘a.

Zonie ni i #
TAK ORZEKŁ SĄD NIEMIECKI.
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m yślow ych arbitrażow e B row ary 
i Cihodorów słabsze, krajowe Loko­
m otyw y i Cegielski silniejsze, na­
tom iast Zieleniewski aw ansow ał o 
100 punktów i doszedł do 15 zł.

W  dewizach wielkie obroty po 
•wenach dotychczasow ych stosowane 
do cen św iatow ych

Tendencja niejednolita, na o gól 
chwiejna..

Usposobienie rezerw ow ane.

Obroty pozagiełdowe
f Lwów, 7. sierpnia.

W czoraj przez cały dzień ten­
dencja zwyżkowa, usposobienie też. 
O brót ożywiony.

Doi. amer. 5’221/a do 5-22*/4 ;

Lwów, 7. sierpnia.
T E A 1R  WIELKI:

P łatek  8 sierpn.a „Świecznik.”  (gość. 
w y stę p  Sclsk iej).

Scbcta  9 sierpnia „Nauczycielka", 
g o le . w y stęp  Solskiej).

N iedziela „Czaro wn .ca" (gośc. w y -  
\tep  S o lsk iej).

m
T eatr M aiy z pow odu częśc io w eg o  

rem ontu sceny  i w idow ni do 18. s ierp ­
nia będzie n ieczynny.

' CYRK A. KORNACKIEGO (Koperni­
ka 33). C odziennie w ielk i m iędzynaro­
d o w y  turniej w a lk  zaoąstn iczych  o m i- 
• tr z o stw o  Polski i,a rok 1924 i o  nagro­
dę tr.OOO zło tych . D ziś w piątekh 8/8 
1924 w alczą: Szam pion Danji ROLAND, 
szam pion Ukrainy W OLYNIEC. szam - 
pion S zw ecji M ORTON, szam pion św ia ­
ta- Amerykanin — m urzyn MAKS SA L ­
W ATOR BAM BULA. P oza  teru w y s fę -

ca łego  zespołu  cyrk o w eg o . _5a0fi

 0---
Pam iętajm y o in sty tu cie  g łuchonie­

m ych. W niedzie'c 10 bin. odbędzie się  
zbiórka na cele  Zakładu głuchoniem ych . 

.Z adanie i dzia ła lność tej instytucji o- 
jgóinie są znane — jak rów nież i to, że  
tb yt sw ój zaw dzięczają  w  przew ażnej 
częśc i dobroczynności publicznej, która 
w  najcięższych  chw ilach przychodzi jej 

jza w sze  z pom ocą. I obecnie k iedy  zc  
zbliżającym  się  rokiem  szk o ln ym  trzeba  
zapew nić utrzym anie dla 109 w y c h o ­

wy anków , w  pi zew ażn ei częśc i siero t i 
dzieci rodziców  biednych, Zarząd z uf­
nością zw raca  się  o pom oc do lito śc i­
w y ch  serc iak najszerszych  w a r stw  na­
szej publiczności.

Apel do leg ion istów  i strze lcó w . 0 -  
trzym ujem y następujący kom unikat: 
C złonkow ie Z w . L egjontstów  i S trze l­
ców'. oraz delegaci ze W schodniej Ma- 
ł o p o lsk i w ybrani na Zjazd dc Lublina, 
zobow iązani są sta w ić  się  w  piątek d. 8 
bm. o godz. 8. w ieczorem  w  w estybulu  
Jworca g łó w n eg o  w e L w o w ie , skąd 
następnie po w pisaniu się  na listę, 
w spólnym  pociągiem  odjadą do Lublina. 
Zarz. Zw. L eg. Okr. L w ów .

S p rzed aw cy  znaczk ów  p ocztow ych  
otr /y m a ią  prow izję ot? I do 2 procent. 
Zgodnie z  rozporządzeniem  ministra 
przem ysłu  i handiu, prywaitny sprzeda w  

.ca  znaczk ów  pocztow ych', tlzafłajacy na 
m o cy  zezwoleń,ra w ła śc iw ej w ła d zy  po­
cztow ej, otrzym uje tytu łem  w ynagrodzę  

•na prow izję od zakupionych w> w y z n a ­
czonym  mu urzędzie p o cztow ym , która 
w yn osi 2 proc. od p ierw szych  ."no z ło ­
tych i 2) 1 proc. od kw ot ponad 500 zło- 

_tych W ykonanie rozporządzenie pow ie  
"rzono urzędom  p ocztow ym , które ob li­
czają i w ym ierzają  prowizję.

N ie będzie g rzy h ó w . Jak informują 
z prowincji, w roku b ieżącym  daje się  
o dczuć w ielk i brak praw d ziw ych  g r zy ­
b ó w . W  roku przeszłym  o tej porze no 
szonio z la só w  pełne klosze g rzyb ów , to 
w tym  roku w łościan ie. przyjeżdża­
jący  na targi skarżą się  na nieurodzaj. 
Jesit za to, podobno, m n ó stw o  poślednie­
g o  gatunku grzyb ów , tzw , bagniaków, 
dłfflów ek, m aślaków , czubajek lip., nie 
nadających s.'ę jednak do su szen ia  i nie 
m ogących  zastąpić braku praw dziw ych .

dolary kanad. 4 9 6  do 4 9 7 ;
korony czeskie 0*15 do 0 16, 
leje 0-02*/* do 0 0 2 1/,; franki franc. 
0-261, do 0 27; franki szwajcar. 
095  do 0-96; funty szterl. 22 70 
do 22 75 Ruble a 500 i a 100 
za ICO tys. 3S0 zł. do 400 zł 
urob.ie za sto tys. 185 do 195 zł 
Niemieckie t, s. stare za 100 tys. 
00 do 00 zł.

, Złoto: 20 kor. 22 00 do 22 00; 
20 frank. 21’CO do 21 10; 20 mark, 
2 4 (0  do 24 20; 10 rubli 26 00 do 
26'20 gr.
Srebro: kor. a u str. 0 '4 l do 0*42; 

5 kor. austr. 2'08 do 2 12; floren" 
ł 05 do 1 C6; ruble 1 74 do 176; 
kop.ejki za rubel 0 6 8 —1-70.

W yjazd w y c ieczk i na w y s ta w ę  do 
W em bley odbędzie się  w  term inie nae- 
odw ofaliiyni dnia 4 w rześn ią  br. Z gło­
szenia przyjm ują oraz inform acji udzie­
lają ty lko do dnia 20 sierpnia br. w s z y ­
stk ie  oddalały P olsk iego  Biura P odróży  
„Orbis" i C entrala w e L w o w ie  ui. Ja­
giellońska 2U— 22.

P rzew ó z  n ierogacizny. D yrek cja  K. 
P . w e  L w o w ie  zarządziła , że przyjęcie  
do przew ozu ładunków  św iń  na w y w ó z  
dozw olone jest tylko po dołączeniu do 
lfstu p rzeo zew eg o  zaśw iad czen ia  w ła -  

■ śc iw eg o  w eteryn arza  o  szczepien iu  
przeciiwrażycciwern. Nb. w całym  okrę­
gu krakow skim  obow iązuje zakaz reeks 
pcdyoK św iń  za granicę, w ięc  ładunki 
także będą m usiały  b yć  na stacjach  do­
ce lo w y ch  bezw zg lęd n ie  w y ładow ane.

G odny czy n  a rty sty  -  ob yw a te la . 
M ieczy sła w  Frenkel jest nietylko naj­
znakom itszym  dziś artystą  sc e n y  pol­
skiej. lecz  także gorąco  czującym  o b y ­
w atelem . U jaw nił to zw ła szcza  w  s to ­
sunku do L w ow a, bow iem  z naszem  mia 
stem  lą z y ły  g ó  z a w sz e  w e z lv  szczerej 
sym patii. Jako now y jej dow ód s łu ż y ć  
m oże fakt. o  jakim donoszą nam z Kry­
n icy. Zjechał tam b y ł przed kilku dnia­
mi sekretarz  Io w . bu dow y gitnn. w  
B rzucho w icach p. M. B udzanow ski dla 
urządzenia z p. Cz. K rzyżanow skim  re­
citalu na iz e c z  budow y ow eg o  gim na­
zjum. W  w ieczór recitalu Frenkel w y ­
stęp o w a ł w teatrze zdrojow ym . Aby 
p rzedsięw zięciu , które ż y w o  go za in te­
resow ało  przyjść z pom ocą, zain icjow ał 
w antraktach na w spom nian y cel zbiór­
kę, dzięki czem u kasa bu dow y gim na­
zjum zasiliła  s ię  pow ażną kw otą . P o ­
nadto o św ia d cz y ł F rcnkei. że tesiem ą  
przy sposobności pobytu w e L w o w ie  
nie zapomni rów nież o poparciu zab ie­
gów  T o w a rzy stw a .

<VYPADKT
(jp.) N ow y zam ach sam obójczy Izy  

M otyCzyńskiej. W ykolejona w skutek  
w łasn ych  w łasn ych  przestępstw  sm ut­
na bohaterka g łośnych  skandali i aier  
sąd ow ysh , Iza M otyczyńslka przyw ędro  
w ala onegdaj w raz z dzieckiem  pod 
szpital kulparkow ski, dom agając się, by  
ją tam przyjęto1, gd y ż  jest um ysłow o  
chora. K iedy odm ów iono jej żądaniu, 
sk rę c iw szy  postronek z b ie lizny  jxnvie- 
sita się  na przydrożnem  d rzew ie . P rze­
chodnie sp ostrzeg li ją jeszcze  w c z a s  i 
odratow ali. O becnie .M otyczyńska błąka 
s ie  Po polach -pod Zakładem  ob łąk a­
nych. C oś przecie na leża łob y  uczynić z  
tą bądź co bądź n ieszczęś liw ą  i nieod­
pow iedzialną istota, a zw ła szcza  obo­
w iązkiem  w ładz zająć się  losem  jej n ie­
w innego dziecka.

(t) Za w łam anie do budk- inw alidz­
kiej przy końcu ul. 29 Listopada i obra­
bow anie jej na szkodę Jusitiana Justa a- 
rcsztow a.no B arbarę Pałazij 1 28 zam. 
p r /y  ui. W ołyńsk iej 7. G łó w n y  spraw ca  
włam ania Tad. W a ło w y  zb iegł w ra z  z 
łupem, p o z o sta w iw sz y  narzędzia słu żą­
ce do w łam ania

(t) W  bram ie domu przv ul. M ickie­
w icza 7 znalazł posterun kow y zaw in iąt­
ko, w którem  było kilka sznurków  k o ­
rali, 2 łańcuszki srebrna t une.ie różnej 
galanterii.

(i) A resztow ano łampfarza m iejskie- 
-go Jąlkóba Zamroczą, który niósł przez
ulicę M isjonarską tłum ok z rzeczam i,\

których  pochodzenia n ie taniał w y tłu ­
m aczyć . W tfumoku b y ły  dw a ubrania 
i m ank iety  zc  złotem ; spinkami.

(t) D w a fcałe sukna czarnego i po­
pielatego skradziono ze skletnt ' Rudolfa 
M isesa przy ul. O w ocow ej 4, po w y ję ­
ciu sz y b y  z okna.

(t) Nabrał o d w agi gdy go mocniej 
skubnięto. J e szcze  18 lipca w  nocy za ­
kradł .się N. B obelak po drabinie do mie 
szkania M arkusa W eisera  przy ul. Źró­
dlanej 67 i zabra? ubranie m arynarko­
w e  j trochę w-iktuałów. N astępnego dnia 
rano p rzyszed ł do W eisera  i o lócca ł mu 
postarać się  zw ró c ić  skradzione rzeczy . 
W eiser, jak tw ierdzi, z  o b a w y  przed 
zem stą nie don iósł w ó w cz a s  o tem  po­
licji. W  tydzień  później B obelak po raz  
drugi w  ten, sam  sposób po drabinie, ale 
rozzuchw alon y  strachem  W eisera , w c ze  
śniej, w czasie  g d y  W eiser z żoną jadł 
k ołacie , w la z ł do pokoju i nic za d o w o ­
lił s :ę już d iobtazgam ;. ale skradi s to ło ­
w e srebro, futro se lsk in o w e  i kilka k o ­
stiumów'. ogółem  w artośc i 15C0 złotych. 
WerserowUc bladzi ze  strachu sły sze li  
ruch w sąsiednim  pokoju. a’.c obaw iali 
się  podm eść a 'am i. W eiser  doniósł po­
licji o zasz łych  faktach dopiero w czoraj, 
n a b ra w szy  nareszcie odw agi.

UCZTA W  CHINACH.
W  pracy pod nap. „Na rzece chiń­

skiej" opisuje 'pewien podróżnik —  był 
nim m oże H esse , W arttcgg, R ichthofen  
lub też  naiwet S v en  Heddin albo Nor­
bert Jacgues — ucztę chińską, która 
zw y k łe  składa się z licznyćh, o n ieokre­
ślonej nazw ie potraw , odznaczający**' 
się  jednak nad zw yczaj w yk w intn ym  
sm akiem .

W  itrosce o sw ó j żołądek , pyta się  
podróżnik gospodarza domu:

—  C zy C h iń czycy  p rzyzw yczajen i 
do sp ożyw an ia  tylu potraw , nic chorują 
w s z y s c y  na żo łąd ek ?

Na to odpow iada mu ze śm iechem  
gospodarz:

—  Alboż nie posiadam y herbaty, któ  
ra utrzym uje żo łąd ek  w  porządku?

P o potraw ach n iestraw n ych  pijem y  
ją z w y k le  w  m ocnym  naparze, a po ła­
tw o  straw n ych  w słabym  I to za w sze  
w  wielk ich Ilościach.

D laczego  przykładu C h iń czyków  nie 
naśladujem y w e w łasn ym  kraju? P rze­
cież. skoro za liczam y się do konsum en­
tów  herbaty znaku ,.Czajnik", m am y do 
w yboru słynne 1 sz lach etn e ga, tuniki 
w sze lk ieg o  pochodzenia i w  najdoskonal 
szy ch  m ieszankach.

Kto tylko raź  sp rób ow ał tei treśc i­
wej, specjalnej m ieszariki, pozostan ie  jej 
w iernym  na za w sze .

Ona to bow iem  utrzym uje nas usta­
w iczn ie  w  ró w n ow ad ze  fizycznej i du­
chow ej i. iakr, eliksir ż y c io w y , dodaje 
nam  bodźca do c ia g le i działalno­
śc i. 5896 -2

DW O JE 70-LETNICH BEZDOMNYCH  
STARUSZK ÓW , k tórzy  po 23 latach  
pobytu zagianica. zostali stam tąd jako 
cbcoktajr,w'cy w ygnani i zna'eźli się tu 
nagle bez dachu nad g łow ą  i bez gro­
sza  —  apSluifc tą drogą do serc  litości­
w ych  z prośbą o w sparcie. Datki pod 
^D w oje staruszk ów " przyjmuje Adm i­
nistracja „G azety Porannej", ul. p o d ­
w ale  3.

Ze ś w ia ta .
(.iii) Sejm  Związku P olek  w A m ery­

ce. W  dniach od 17 do 23 s.erprua od­
będzie się  w  W iilkes-Barze w  P en sy l­
w anii XIV sejm  Związku P olek . P reze­
ska kom itetu se jm o w eg o  jest p. Marja 
P orw it.

Prof. E instein o b yw atelem  szw ajcar­
skim , .laik! donosi „G azetta dc Louzannc"  
znakom ity uczo n y  prof. Einstein u zysk ał 
ostatn io  o b y w a te lstw o  szw ajcarsk ie , 
rezygnując pi żytem  z sw ej urodzonej 
przynależność: ob yw atclsk ej —  njenuec  
kiej. • N ie od rzeczy' będzie  to zanoto­
w a ć , ż e  w ed le  danych , opracow anych  
przez grono profesorów  un iw ersytetu  
brukselskiego, łuorja w zględ ności prof. 
Einstein a posłu ży ła  tem atom  3775 dzieł 
naukow ych  i dysertacji, napisanych i o- 
głorzo iiych  przez uczonych  niem ieckich, 
angielskich . francuskich, am erykań­
sk ich , w łosk ich , holenderskich, austriac­
kich, szw ajcarsk .ch  i belgijskich. D zieła  
le  nclażą dr. 1175 u cz .u y ch . a o g ło szo ­
ne z o sta ły  w dziesiątkach język ów  
.w szystk ich  częśc i św iata .

(-L) Ile n ieszczęść  narobiia iedna  
mucha. W  m ieście C h ayollcs zdarzy ł się  
onegdaj w yp adek , który omal nie sp o ­
w o d o w a ł n ieszczęścia . M iasto , opuszczał 
cyrk z m enażer ją. Jakaś z lo ś l.w a  mu­
cha uikąsiła tak dotk liw ie inula, w iozą­
cego  klatkę z czterem a lw am i, że  ten. 
jak osza la ły  począł biedź ua oślep. Klat­
ka przytem  o tw o rzy ła  się  a w szy stk ie  
cztery  lw y  w y sk o c z y ły  i rzu c.lv  się na 
nuda. Z aw ezw ano  żandarm ów , którzy  
zastrzeli! drapieżn ików , raczących  się 
m ięsem  zagryzionej ofiary.

Mieszlinia dla studentów 
politechniki.

L w ó w ,  7 . sierp n ia:
W net zbliży się począ ek to k u  

szkolnego w wyższych ucz lr,łath  
a wraz / tem przy azd młodzieży, 
p zeważnie o bar zo skrom nych 
ś odkach m a c ja lu y c h . Kwi st a 
pomieszczeń a tei m łodzieży jest 
troską żywotną. Senat poli ect niki 
lwów kici, cała prasa i społeczeń­
stwo zrobiły możliwe wysili i, by 
młodzieży zapew n ć dach nad ęło- 
wą Budowa domu (echnic icg >, 
doprowadzona do w iązania c a th  - 
wego, to chlubny pom nik n a .ze j 
kultu: y.

Jedn k dom jeszcze nie wy­
kończony i kw estia m ieszka i est 
dalej otw artą, zw łaszcza, że sto ­
sunki m .eszkaniow e nie ulegiy 
zmianie.

W lipcu m iną' rąk, gdy r ią d  n3 
ene g e z r e  dom a ania się senatu 
politechniki, opróżn ł zakL d  karny 
dla kobiet im. M M agdaleny i o d ­
dał go politechnice lwow skiej. te 
nak z przyznan go objektu g łów ­
nego t. j. w łaściw ego więzienia 
uczelnia n e  korzysta, p cm ęw al 
budynek musi być przerobiony 
Przeiitoczenie byłego więzi .nia na 
za ład naukow y wymaga znacznych 
ło sz  ów i czasu, n t  które w chwili 
sanacji skarbu nie może sobie 
państwo pozwolić.

Z tego powodu opróżniony bu­
dy n k cały rok stał bez pożytku, 
co i tej zimy pozostanie bez 

mteny.
Cele więzienne, małe i oddz el- 

ite w ob cnym stanie s j  dla celów  
poi,techniki bezużyteczne, jednak 
nadają się w stanie bieżącym na 
mieszkan a dia studentów . Zarząd 
więzień we Lwowie pozostaw  łby 
i. pew nością dotąd niezabrane piece 
tak, że opalanie tych ub kacji by­
łoby m o'liw e. O łóżka i niezbędny 
inw entarz postaraliby się in te reso ­
wani.

N a'u aln e, że użyczenie po ­
mieszczenia m łodzież/ w budynku 
powięziennym choćby bez więk­
szych ubikacji w parte r e, b ł by 
warunkowe do czasu rzeczyw istego 
przeistoczenia całego objek u.

Rok obecny jes t p r-e  omowym 
w o k r .s e  sanacji c dej gospodarki 
państwowej i dlatego potrzeba 
pewnych ofiar, zwłaszcza, że chw i­
lowy b ak go ówki odbija się dot­
kliwie na młodzieży szczególnie 
z politechniki, gdzie opłaty szkolne 
są wysokie, a przybery naukow e 
kosztowne.

Skoro se n s t  politechniki lwow­
skiej apeluje i to sku teczn ie do 
ofiarności public nej z pom ocą 
prasy, niechaj da dobry przykład 
j ze swej st ny pomoże młodzieży 
za- im stanie gotow y nowy Dom 
'.echnicki.

1 teraich w .Sazecie Porannej'.

K R O N IK A *
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PA Ń ST W O  PASKENMACHF.R z  k O ŁO M YII w  SO PO C IE PRZY RAOJO-
MUZYCE.

1. Titine, ach T jin c ,  
P otań czm y choć z godzinę, 
Niech zniknie w szelk i kłopot 
Skoro jesteśm y  w. Sopot!

2. W?'ęc tańczm y w e  trzy  pary  
; N .ech fika .tato stary ,

Mama wśród tańca tur 
Robi „Eńtfettungskar".

3 M uzyka gra na „sztrandzie", 
O braca L.toś W andzię,

A tato  z  mamą w parze  
W strząsają  ca łą  plażę...

4. Tiitine, acn Tfftin,e 
W esoła  nastrój minę.
Niech żyje fIrrt bez m iary,
I szm ugiel na dolary!...

p o c z t ó w e t .

im ciiow icliizj pladze 
i ,j la ży “.

Zaciszne i zdała od wielko- 
iriie skiegó gwaru jakoteż cka 
władz położone Brzuchowice, mają 
swoją wyrób.oitą markę nie 1} ko 
u letników szuka’ących odpoczynku 
ną.J.wieąeaj powietrzu, lecz w więk- 

mierzę i.d la  takich, którzy 
w nich ozukają emocji dla swej 
wyuzdanej s\yawc1i. Miejscem ta­
ktem pomijając cieniste ustronia la­
sów, jest stawek o zielono bn dnej 
wodzie stumnie zwany Zakładem  
kąpiel Jwym w Brzuchowicach. S io- 
sób używanfa kąpieli w tym sta­
wie wywołać musi jeśli nie obrzy­
dzenie to niesmak.

Pobudowane lćabiny dla pań 
i panów osobno — roją się od 
gości kąpielowych, wśród których

f EON ŻYPOWSKI.

(Dokończenie^

Biega! poczciwy Fredzio i zwi­
jał się, jak mucha w  ukropie. Nasta­
wił prilmus na herbatę, podał kieli­
szki ma wódeczkę, nalał ją raz, dru­
gi, trzeci... W znosił toasty na cześć 
nasza po kolei — był coraz wesel­
szy' i coraz bardziej rozrzewniony.

'Temperatura rosła w n ra rę  uby­
wania zapasów...

Fredzio zaproponował, abyśm y 
pozdejmywali surduty, kołnierze i 
krawatki!, a kto  chce i... kamizelki... 
chłodniej będzie.

Sam pierwszy dał przykład, 
rzucając w kąt na jakąś otomanę 
rekwizy t i  swej toalety, — zawołał 
z przejęciem: „Niech żyją... uff... te­
go,.. sło... uff,,, słomiani wdowcy! 
ufff!!... I wypił d z ie s ią tą  wóde­
czkę...

. Poszliśmy w szyscy do kuchni ro­
bić herbatę... Tu w yszedł na jaw 
braik szklanek i iyżeczek... Furda...

fur... furda! — huknął Fredzio... — 
Mam co im... uff.. innego! I dał go­
ściom słoiki od konfitur, a zamiast 
łyżeczek — trzej goście dostali... 
druty do pończoch!

Zaczęła się „herbatka", przepla­
tana anegdotkami... Te nie były 
zbytnio cenzuralme, lecz można by­
ło opowiadać je swobodnie, gdyż: 
„Nile masz niewiast w  na... uff... w 
naszym domu!" — zawołał F re­
dzio i wzniósł toast, jak mu się zda­
wało, zupełnie now y: — „Niech ż y ­
ją... uff... s lom ..’; sło.„ u f ,„  miani 
wdowcy!".

Wypiljiśmy dziesiątą wódeczkę. 
Piwo znikło iuż dawno Na stole 
bielały papiery z pąkumków. sznurki 
zaglądały figlarnie do talerzy z mię­
sem. Staszek drzem ał z fajką w  rę­
kach, budząc się tylko do nowego 
toastu, Romek, tw arzą wtulony w  
dw a leżące na otomanie żakiety, 
juz nie brał udziału w oracjach dla 
„słomianych wdowców", Stefek pa­
lił cygaro, uśmiechał się ciągle do 
isiebie i wzdychał tak ciężko i gło­
śno, że miało się wrażenie paro­
ksyzmu czkawki, — ja miałem krze­
sło niewygodne bardzo, z rucno- 
mem oparciem i to było przyczyną, 
że oo chwila, gdy się tylko oparłem

nie przestrzega się porządku ani 
regulaminu. Pi ócz kilku osób ma­
jących biodrowe kottjumy kari - 
lowe, resz a używa kąpieli w s o- 
sób uwłaczający poczuciu w:tydu  
i dobrego smaku.

Letnicy szanu ący się w shzy- 
mują się od korzystania kąpieli ze 
względu na opinię jaką len zakład 
się cieszy. L etn ik .

SOWIECKA MISJA HANDLOWA 
WZNOWIŁA SWE CZYNNOŚCI 

W BERLINIE.
Moskwa, w sie:pniu.

W związku z likwidacją konfliktu 
niemiecko-sowieckiego w sprawie 
przedstawicielstwa handlowego w 
Berlinie, sow ieckie instytuc-e rzą­
dowe wznowiły czynności handlo­
we z N.emcamb Fi my niemieckie 
olrzytr.ują nowe zamówienia na 
towary.

Nauka i wychowania
P rzez  Mjntst. W. R. i O. P . konces. 

K URSY HANDLOW E Z. O L SZ E W ­
SKIEGO, K urkowa 38, przyjmują 
W PISY  na kursy handlow e: 1-rocz.
i 6-m ies. Kurs specjał, działów  księ­
g o w o ści, stenografja. Ilość nLejsc ;o- 
graniczona. P o d ięczn ik i z b ;bljoteki 
szkol. G odziny dla stron od 10— 12-tej 
i od 5— 7-mej. 5879-8

1 lub 2 STUDENTÓW ' z  w ższ . gim na­
zjum znajdzie pom ieszczeniie u w d o w y  
po staroście. P om oc w  nauce i opieka  
Itroskliwa zapew niona. Z głoszen ia  
T-oo „Nauka" do Adm inistr. G azety  
Porannej. 5905-2

Posady i prac8 1
APTEKA w e  L w o w ie  przyjm ie 2 m agi­

strów  na sta łą  posadę —  jednego od  
1 - 2P w rześn ia , drugiego od 1-go paź­
dziernika 1924. Z głoszen ia  z podaniem  
przebytej praktyk' do Adm inistracji 
Gaz. P or. pod sz y irą  „Apteka, L w ów "  
O ferty  n ieprzyjęte pozostaną b ez  od­
pow iedzi. 5907-2

STARSZY m a g ste r  Polak , katolik, po­
szukuję d z ierżaw y , stałej posadp lub 
za stęp stw o  1 w rześn ia  br. P o lecen ie  
i w iadom ość u aptekarza w  Andrycho  
w ie  przez K raków, 5862-3

M AGISTER FARM ACJI poszukuje po­
sa d y  lub za stęp stw a . Z głoszen ia: Ap­
teka Klahra, S ta n is ła w ó w , Kalcnja.

■_ 5880-4

||  Mieszkania, lokale, sklepy g-
TRZY POKOJE, kuchnię . odstąpię ul. 

Śnopkaw ska 30- 5S7I

ZARZĄD LETNISKA P od lasie, stacja ko  
lejow a M ikołajów  -  D ro liow yże  go ­
dzina jazdy ze  L w ow a. W ynajm ę kil­
ka m ieszkań w raz z eałem  utrzym a­
niem i obsługą. Kuchnia w yb orow a, 
5 ra zy  dziennie zd ro w y  w ikt, pen­
sja m iesięczna  170 zip. Z głoszenia  
Zarząd letn iska G oldberg, M io ta jó w -  
D ro h ow yże . 5884-2

ADMINISTRACJA „G A Z tT Y  P 0 -
RANNEJ MIEŚCI SIE NA ULICY 

P0UWALE 3. l-sze PEĘTR0.

Zgubiono, znaleziono
i UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enta  

na na-zwisko L óchel H enryk: leg ity ­
m acja un iw ersyteck a , kontramarka na 
indeks, karta odroczenie słu żb y  w oj­
sk ow ej P  K. U. L w ó w . 59dl

ZGUBIONO iegiltymac.ję kolejow ą Nr. 
38210 oraz k siążeczkę o p a low ą  wysti* 
wioną na im ię W asy la  B obyka, em e­
ryt. kolejarza w Sam borze. Ĥ99-2

U N IE W A Ż N I zgubioną książeczk ę  woj 
sk ow ą na imię P odclucha Ilka. 5898

UNIEW AŻNIAM zgubioną ks ążeczk ę  
w ojsk ow ą T eodora Lachm ana, urodź, 
w  roku ’ 902, zam ieszkałego  w Hu- 
beńcoch pow iat Ż ółkiew . 5859-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną leg itym ację  
Nr. 2299 funkcjonariusza Policji Pań­
stw o w o , Jana M okrzyok .ego z poste­
runku Policji P ań stw , w  K ulikowie, 
w raz z kartą urlopow ą. 5S59-3

Kupno, sprzedaż, zamiana
OKAZYJNIE do sprzedania 4 (cztery)  

sztuki m aszyn  cl o w yrobu dachów ek  
cem entow ych  .typ Kohlera, z odpow ie  
dtiiią Ilością podkładek. B liższych  in- 
formacj, udzieli Zarząd Spóilki 7 ogr. 
por. „B rzuchow ice", Z akłady klima­
tyczn e  i p rzem y sło w e  w B rzuchow i, 
each ped L w ow em . 5866-3

OKULARY, lornetki najtaniej u firmy 
Schab I Eichler, I .w ó w  pl. M arjacki 7
pod kaw iarnią de !a Paix, w ejście  
przez bram ę , 5895-2

Rozn;ait3
ARKUSZ TRAFIKALNY w  IV. dz.elnicy  

lub na przen iesien ie do śródm ieścia  
do w y d zierża w  enia pod J. H. w Ad? 
mro.stracji. — 5853-2

NAJTAŃSZE w y p ra w y  kuchenne za 65 
zl„ szaiarka, stó ł, taborety, stolnica, 
ław ka, prasow aczka w  stolarni M j-  
d la isk ieg o  Łyczaków' 22. 5904-3

RYEAK fa ch o w y  z kapitałem  poszukuje 
d z ierża w y  w iiększycn jezior i stawów'. 
Ł ask aw e zg łoszen ia  w raz z warunkam i 
sk .ero w a ć  proszę do W arszaw'y, Ja-,i;a 
10, „Reklam a Polska" dla „Rybaka fa­

chow ego" . 5874-3

plecarpi o poręcz, to automatycznie 
rzucało mnie ku przodowi. Ruch 
ten, kilkakrotnie powtórzony, spo­
wodował zbicie się dwu słoików 
od... herbaty... Fredzio oparł głowę 
na obu dłoniach i patrzał przed 
siebie.

Poszedłem za jego wzrokiem 
Oczy nasze zatrzym ały się na du­
żym portrecie żony Fredzia

Zdawało mi się, że patrzyła na 
nas zdziwiona... .

Fredzio zauważył to samo, gdyż 
nalewając nie wiem już którą wód­
kę, zaw ołał: „Twoje zdro... uff... 
Mamusaiu... zdrowie!". W stał chwiej­
nym  bardzo ruchem, zbudził S tasz­
ka i Romka, Stefka ujął za szyję i 
zaw ołał: — „Clio... ciio... uff.: r
chodźcie chłopcy! Mam... inamu... 
uff... sia... mamusia moja złota — 
uff... niiech żyje!". W ypiliśmy ten 
słuszny toast. Fredzio zdjął cwi- 
kier, gdyż mu w momentach waż­
niejszych zawadzał, w ydrapał się 
na biurko, tłukąc flakon porcelano- 
w f  i łamiąc nogą kasetę na bilety 
— 5 zdjął portret żony.

Długo się weń wpatrywaf, w re­
szcie ryknął wielkim głosem, a za 
chwilę całować począł zakurzone 
szkto, pow tarzając: „Mamusiu... mo- *

ja... uff... mo... uff,, moja zło* 
ta... uff... dalibóg... moja... zło... 
uff... złota!.

Odwrócił się ku nam i w rzasnął; 
„Ca... ca... uff... lufcie tę ko... ko., 
uff... kochana kobi... bi... uff... ko*
p ę  |

I szliśmy „sznurkiem" wywraca- 
jąc krzesła i całowaliśmy, gdzie któ­
ry  trafił, portret pani Alfredowej, a 
potom .. iuż nie wiem, co było...

Słyszałem  tylko, jak przez sen, 
okropny okrzyk Freazfa:

„Wf... wi... w a t. . uff., moja.. 
uff... Sta... sta.., siu... silu... siuchnal".

Rano zbudziliśmy się dosyć pó­
źno... W  pokoju ru ina!! Staszek spał 
na otomanie, na Staszku — w po­
przek — Romek z głową upartą na 
fotelu, Stefek na niepościelonem łóż-i 
ku pani domu — .ia (niie wiem, jakun,- 
cudem?) w kuchni, a Fredzio na dy­
wanie pod biurkiem, tuląc obu ręka­
mi portret swojej Slasiuchny!

Lwów, w lipcu 1921.
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p o d z i ę k o w a n i e

M łło W: podziękow ać publicznie W . 
P anu doktorow i M arkowi Reiehen.ste.i- 
now i. 'zam ieszkałem u w e L w o w ie  ul. 
K opernika 1. 14, k t ór y  wś r ód  obszernej 
Sw ojej praktyki, znalazł  za w sze  ty le  
czasu , aby czy  to w z y w a n y ,  c zy  leż z 
w łasnej m icjatyw.y chętnie  pospiesza! 
z pom ocą Ickarslkią dc. mnie.  dotknięte­
g o  groźny ni atakiem  sk lerozy , Sw ą wi e ­
dzą lekarska t ak  t e o r e t y c z n ą  juk też  
praktyczną i w ła śc iw a  Sobie siiinie-wio- 
ścią p rzyczyn ił się d uratow ania m ego  
ży cia . 5894

Jakób Ł ysak ow sk i 
em er. starszy  ‘kom isarz policji.

M ateriały ejeMFOteiiiiicz.
m otory, dynamnVnaszyny najtaniej
u firmy B e rn a rd  P s n a e r ,  Kopernika 17.

Tel. Nr. L> :8 5808

ŁÓŻECZKA DZIECINNE
łóżka żelazne w iedeńsk .cj marki QoM> 
nera, ióżka sk ładane i Polowe rozm aite­
go system u , oraz. m eble w szelk iej jako­
ści poleca z pow odu stagnacji pu cenach  
znaczn ie zniżonych MAGAZYN .MEBLI 
StciI 1 Spółka l w ó w , K azim ierzow ska  
— 28. 5900-8

K o n ce s jo n ow an e  przez M in isters tw o  
YV. R i O . P.

Kursa hąrti owe jt iho- i półroczne, 
oraz konc. kursa języków obcych, 

stenografii i stenotypji
In s ty tu tu  N a u k o w e g o

„ E C O L E  l t i : F O E l E “  
Pańska 14 LWÓW Pańska 14
przyj mu ą w p sy  na roz szkolny 4924/5 

codziennie od 4 — 7 po po!. 
Szczegóły zreorganizowanego system u na­
uki w Prospekcie S ik o ly  — do otrzym a­
nia na m ióf'cu, wzgl. za nadesłaniem  
5502 zna zka poczlow ego.

Teraz siawa pirs
Rpgiel i
i na opal
natin id ! i! n M  a lira

T il f lS l  M  \ S-S
ul Ghorąlosyzna 8

T e l e f o n  IV i". ES--i f t f .

m rsnits tokarnie, hżMa-ki, st:u jarki 
ijj Ili ilu, ga'rv, i 'omrbiR, cem-mi,

VII. W IED EŃ SK IE

I Iy
1 —14* wrseSnia 1924.

KORZYSTNA 0KA7JAZAKUPU
d l a  w g s ^ s t E r i c h  B R U N Ż .

Bogaty wyfcó ! Bezkonkuienc.jne ceny!

l i i  suSees Ms h iiie I W  Wietóslii 14 :
100.000 zakupujących,

Wielkie Święto wiedeńskiej muzyki i teatru!
In form acji ud ie la ją :

W I £ 5 i i K  M E S S ® ,  W i e  u ,  V I I . ,
ja k  r ó w n ie ż  H on .r o .v e  P r z e d s ta w ic ie ls tw a  i o f ic ja ln a  

'■9'" B ura In form acji
w e  L w o w i e i  Konsulat Au3tryacki, Trajerowska 14, 

Oskar Fabian, ul ca Legionów 5,
To w Akc. d ii Mi dzynarodow. Transnortu, 

Schsiu er & Co., ulica 3 Maja 5, 
Biuro Podróży „Orb s“, J-gielloń ka 40/22

w apno ,  papę, p ras '.o  dech wek -  .ilI-is 
„ P I L O T 11, L w ś o  ,  »• a t o r e g o  4 , ó o j j

l E S Ś i S i & i i i i
s r / 0 o p m r u

Jedną trzecią pieniędzy zaoszczędzi Vałdy, kio k pi ks ąż.-;
szkolne do 7. b .c a  b. r. w łączn ie  5442

w  K s i ę g a r n i  M. K . R U S ł N A ,
I . w ó w ,  u l ,  B a t o r i g - o  -4 .. i  K r z y w a  S4 -

T  A  N I  T  V  13 Z  I I  IŃ I 

K S I Ą Ż K I  5 Z K 0 L H E
na now y rok szkolny, używ ane, w najnowszych wydaniach  
po zu żonęj ć m ie  Z ;t  P C Ł O f Ę '  C E ii nowych, sprzedaje 
każdemu, kto pow cla się n i  n n iejśzi cg łoszen ie . Książki 
używane z in szeg o  okładu są praktyczniejsze niż now e, 

bo w sztywnej półpł-cK-nu -j oprawie.

Po tym terminie opust jak zw ykle V3 etny. Nowe 
książki szkolne, j koteż i odarki dla dobrych uczniów stale 
na składzie. — Kupno i zamiana; wszelk ch książek.

HB

DRZEWA OPALOWEGO
S O s n o w a g o  większą i lcść kupi z pierwszej ię'..i

Syndykat Roniczy Warszawski,
W a r s z a w a ,  E o p t r u i b a  3 0 ,

Ui rasza się o składanie o ien  z c e ą  za !onę franko 
wagon stacji za ładow ania , 59 3

Z fT C l& U

dzięki, s n ^ e j  w ydajn ości
j£st r\&jlCJ\SZOt TO UŻljCUL

o. tG'wnoczs5Wj2 r i a j i s p s z ą .
ronno » -i wiffc z w ainM—Iw  w i t

F H M 11 flEMIGZIif}
Sitefana Kowalskiego
Lw ów , ul. S e n a to r s k a  l> 4.

w /kenu je  wszelkie zam ów ienia 
wchodzące w zakies m echaniczno- 
ś!usi:sk i, tak w.* Lwowie jak i na 
prowincji. N apraw a s kawek po , 
żarnych i pomp wszelkiego rodzaju 
oraz w odociągów  i t. d. P rzepro-' 
wadza ujęcie źródeł dla gmin 

i miast. 1842

5562

M. LEWICKI
PO L E C A : K aw ę, h erb a tę , 
czekoladę, k a k a o ,  ryż, 
ko n serw y , kompoty, w ina, 
k o n iak  francusk i, lik iery . 
BUFET OBFICIE I W ZO­
ROW O ZAOPATRZONY. 
KUCHNIA W E  WŁASNYM 

ZARZĄDZIE.
Tel. Nr. 16 13. 5851

K i e r .  R e i .  I n s .  i S a p . ,  L w ó w  —  ogłasza

P O W T Ó R N Y  P R Z E T A R G
O F E R T O W Y

na wykonane następujących robót budowlanych:
1. R e m o n t  b a s  j o n u  N r . 4 . n a  C y t a d e l i  w e  L w o w i e .
2 . B u d o w a  s t a j r i  w  k o s z a r a c i i  J a z d /  w  Ż ó ł k w i .

Of rty należycie ostem ; b w a n e  w kopertach zam kniętych.'epatrzo-
nych pieczęci-m i lakowem: i napisem  „Oferta n a ................. “ d la  każdej
robo ty  osobno, należy w nosić do K;er. Rej .Int. i Sap., Lwów, ul. W a­
łow a 16 lii. piętro do dnia 13-go sierpnia b. r. godz. 12-ta, w którym 
to  dniu nastąpi kom syjne otw arcie ofert w obe ności of rujących.

Bliższych informacji udziela Kier. Rej. Inż. i Sap., Lwów, ul. W a­
łowa i. 16. lii. p.

5902  Kier. Rej, Irsż. i Sap. Lwów, 2954/24.

M

CZY W IECIE?
i s  f s tr y k e ty  marki „LU3 A“ :

PROSZKI HA BUEJYŃ r żnych sm aków ,
PBO«ZKi NA SOS wan.il ów y  i do PIECZYWA (drożdżow y). 
CUitlEet WANILJPWY i CYTKYNOWY.
LliBOMI.d najdę ikata ie;sza  m ą z k s  kukurydzow a, do w y ­

robu w sze lk ich  leguiiiin , so só w , zup  ow o co w y ch , 
iak też  j .o ż y w ie n ie  dla n iem ow ląt

przewyższają swoją dobrocią wszslkie zagraniczne,
Kto nie próbował nisch natychmiest wypróbuje.

Do nabycia nieomal wo w sry tk ich  składaoh spożywrzy h I drog r- 
P rzed staw ic ie  s iw o  i sk ład nicę  na M ałop. W sch. po w ierzy, iśm y  
firm ie T. N O W O S iE L S K I, w e  L w o w ie , ul. S u p  ń s k i j g o  9. 

LUBOHSttA FABRYKA D«?OŻBŻY, rlawn, u .  S N N E R  
T o w . Akc. LUSBŃ — POZNAŃ. 5906

IIHH 'I " H U II H H II U H
M K s a i A i r i Ł

n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h
poleca

PSaED M U N D  muE
l w ó w  R u f o u / t k ł c q o  3

f m
C eny OGŁOSZEŃ: Za w iersz  J szpal­

to w y  m ilim etrow y w  ogłoszen iach  z w y ­
k łych 10 gr.; w  nadesłanem  26 zr.f pa 
kronice 30 gr.; w  tekście (kranika, re* 
perl., dział ekonom , łtd.) 35 gr. aa p ier­

w sze! strom e '40 irr.* s t  Jedno s ło w o  W,
drobnych og łoszen iach  6  gr„ w  rubry­
ce: kuDno-sprzedaż 8  gr„ m atrymogM h  
ne korespondencie pryw atn e 10 gr* dla
poszukujących pracy 4 tr.; Jedna caU

•trona w  ogłoszen iach  z a  tekstem  23$ 
żl. poi., I cała strona w częśc i leksżo- 
y ei 490 zł. pol„ cala strona pod nagłó­
wkiem  475 z!, pot. O słodzenia zannei- 
Łcowe o  &)% drożej. O sio a zsa U  zar

ęraniesne o  50% drożej Za oełosW "  
nia w m iejscu zastrzeżonem . ogłoszeni#  
osobno stojące ! bez numeru dolicza d ę  
25%. O dpow iedzialności za  term ino­
wy druk o g łoszeń  ni« przyjmuje sio.

©  ®  Nalsżytość pocztową niissiącziis 4 zł, 25 cjr. — Z dosiiwą n i  iuiojscii iub przo- @ @
©  ©  opłacono ryczałtem. A 1  d l  L i l i i  c i  U l a ,  sy ł< ą  pocztową 4 zł. 50 gr. — Za granicą 5 zL 5} gr. — ®  ©

'l  timkatM j/wisitici pod L, Kiełbus7cwicza we Lwowie. Odpo wie ciii aiuy redaktor; MARj'AN MACHALSKl"'


